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5.000 wyroków śmierci w
Pogłoski o za w ieszen iu  b ro n i

f Z z c f c f  l i a d r g c l r i  p o t f e / m u / e  A o n ^ r o l e n s ^ A w ę
i a-BERLIN (PAT). Pogłoska 

jakoby premier Caballero pro 
ponować miał gen. Franco za­
wieszenie broni nie znajduje 
potwierdzenia ani w źródłach 
niemieckich, ani też w dobrze 
zazwyczaj poinformowanych 
źródłach zagranicznych.

PARYŻ (PAT). Wiadomość 
jakoby premier Caballero, 
względnie rząd w Walencji 
zwrócił s*ię do gen. Franco z 
propozycją zawieszenia bro­
ni, nie znalazł dotychczas po­
twierdzenia w Paryżu.

Natomiast krążą pogłoski o 
innych propozycjach, które 
nie rząd w Walencji, ale nie­
które czynniki katalońskie 
miały wystosować do gen.
Franco. Chodzi tu o nacjona­
listów katalońskich, którzy 
wchodzą w skład rządu auto­
nomicznego Katalonii w Bar­
celonie. Nacjonaliści kataloń- 
acy, według tych pogłosek, na­
wiązać mieli kontakt z gen.
Franco w celu uniknięcia e- 
wentualnego bezpośredniego 
starcia między Katalonią a 
wojskami gen. Franco.

Nacjonaliści katalońscy, 
którzy dotychczas sprzeci­
wiali się projektowi przenie­
sienia śledziłby rządu mad­
ryckiego z Walencji do Bar­
celony, są od dłuższego czasu _ ___
niezadowoleni z przewagi, siły powstańczy okręt do u 
którą w Rządzie Barcelon- cieczki.

skim uzyskali komunaści 
narchiści.

Zaalarmowani pogłoskami o 
szykującym się desancie po­
wstańców na wybrzeżu kata- 
lońskim, nacjonaliści kata- 
lońscy mieli, wbrew komuni­
stom i anarchistom, zwrócić 
się w tajemnicy do gen. Fran­
co o uznanie granic republiki 
katalońskiej, nawet w razie 
odniesienia zwycięstwa nad 
wojskami rządu Walencji.

BILBAO (PAT.). Oficjal­
ny komunikat rady obrony 
donosi: Wczorajszy dzień u- 
płynął na froncie baskijskim 
zupełnie spokojnie, z wyjąt­
kiem odcinka Eibar, gdzie od­
parto gwałtowny atak pow­
stańców.

BARCELONA (PAT). Oko­
ło godz. 1 w nocy usłyszano 
ponownie w Barcelonie ogień 
dział, dochodzący od wybrze­
ża morskiego. Równocześnie 
rozległ się glos syren alarmo­
wych i zgaszono w mieście 
wszystkie światła.

Okręt powstańczy płynąc 
wzdłuż wybrzeża otworzył o. 
gień na te same obiekty portu, 
które ostrzeliwano podczas o- 
statniego bombardowania.

Baterie obrony wybrzeża 
odpowiedziały ogniem i zmu.

Uroczystości morskie w Gdyni
z  o k a z j i  1 7  r o c z n ic y  o d z y s k a n i e

GDYNIA (PAT). Z okazji (7 rocz- 
aicy odzyskania dostępu do morza 
odprawione zostało onegdaj w kapli­
cy marynarki wojennej nabożeń­
stwo, po którym zarządzono zbiórkę 
oddziałów na dziedzińcu Dowództwa 
Floty. Odczytany został specjalny 
rozkaz dzienny szefa kierownictwa 
marynarki wojennej, a następnie 
jego telegram z życzeniami oraz 
specjalny rozkaz dzienny Dowódz­
twa Floty, po czym odbyła się aka­
demia w sali gimnastycznej.

Po południu odbyło się uroczyste 
wręczt rie herbu miasta Lwowa do­
wódcy łodzi podwodnej „Wilk“ przy
czym odczytano treść listu Prezy­
dium miasta Lwowa.

Herb m Lwowa umieszczony zo­
stał na honorowym miejscu w ka­
synie oficerskim.

Społeczeństwo cywilne wzięło o-

m o r z a
negdaj ndział w nabożeństwie w ko­
ściele Serca Jezusowego oraz w aka­
demii urządzonej przez Ligę Morską 
i Kolonialną.

Po dwóch godzinach miasto 
przybrało nornialny wygląd 

MADRYT (PAT.). „Dziś 
Madryt broni się na brzegach 
rzeki Jarama. Nieprzyjaciel 
ponawia swą ofensywę.

Trzeba, by skończyła się 
ona niepowodzeniem, jak nie- 
powiodty się już w listopadzie 
pod Carabancliee i Usera, a w 
styczniu pod Las Rozas“ — 
temi słowy wzywa młodzież 
socjalistyczna ludność do wal­
ki.

Jak zaznacza korespondent 
Havasa, sytuacja podobnie, 
jak w listopadzie i styczniu 
jest trudna, lecz nie rozpaczb- 
wa.

Po gwatłownych atakach 
nieprzyjacielskich w sobotę i 
niedzielę wojska r̂ządowe od­
zyskały wczoraj inicjatywę, 
korzystając z pogody samolo­
ty rządowe bombardowały po­

zycje powstańcze w Mąranosa 
i Ciem Pozuelos na południo 
i północny wschód od Aran- 
juez. Obniżywszy lot ostrze­
liwały okopy nieprzyjaciela z 
karabinów maszynowych. Po. 
dobnie jak pod Las Rozas po­
suwanie się powstańców nie 
mogło być kontynuowane. 
Nieprzyjaciel zatrzymany zo­
stał przed linią oporu wybra­
ną przez dowództwo. Atak 
nie został jeszcze zakończony, 
gdyż jak słychać — powstań­
cy otrzymali .nowe posiłki ce­
lem wypełnienia znacznych 
strat, jakie ponieśli. Oddziały 
te przegrupowują się.

BARCELONA (PAT). We­
dług wiadomości z laen, woj­
ska rządowe podjęty ofensy­
wę na całym''froncie. Kolum­
na rządowa zdobyła dwie 
miejscowości, stanowiące pod­
stawę dła akcji oblężenia Cre 
nady. Infortaaęje, dotyczące

zajęcia Malagi głoszą, że W 
porcie Malagi zatopiony żo- 
siał torpedowiec „Xauen“ . a  
parowiec „Artabro“ zostać 
spalony.

GIBRALTAR (PAT). Reuter 
donosi, że powstańcy zająć 
mieli dziś Casabarmeja; Caih- 
panilla i Car tama. Przeszło 
200 oficerów i żołnierzy, rzą­
dowych poddało się.

Kolumny powstańcze przy­
stąpiły dziś do ąkcii oczysz­
czenia prowincji Malarii, a w 
samej Maladze rózpoczęłd *śię 
dziś sądzenie ma6<Jŝ e więź­
niów.

Według wiadomości .hr&z- 
pańskiej agencji prasowej, w  
procesie przeciwko 5.000 o- 
skarżonych zwolenn-ikoW rzą­
du w Maladze, prokurator żą­
dać będzie kąTy śmierci. Liczą 
się na ogół z tym. iż sąd 
uwzględni to żądanie,

,  ..

Ks. Windsor w niełasce
Labour Party występuje przeciw b. królowi

dzieli je j z sum, jakie będą 
jprzez parlament

LONDYN (PAT.). Labour 
Party postanowiła przeciw­
stawić się przyznaniu jakich­
kolwiek kwot ks. Windsor, w 
razie, gdy sprawa listy cywil­
nej rozpatrywana będzie w 
parlamencie.

Postanowienie to jednak — 
jak zaznacza agencja Reuter 
— nie wywoła wielkich trud­
ności, gdyż jeżeli król zaprag­
nie przyznać osobiście ks. 
Windsor jakąś dątację, to u-

Posiedzenie Rady Minislidw
U c h w a l o n o  p r o i e k t y  u s t a w  r a t y f ik a c y j n y c h

WARSZAWA (PAT). W 
dniu lOdutego r. b. odbyło się 
pod przewodnictwem p. Pre­
miera gen. Sławoja Składkow 
skiego posiedzenie Rady Mi­
nistrów.

Rada Ministrów przyjęła 
projekty ustaw ratyfikacyj­
nych: 1) porozumienia w for-

Powódź w Małopoltce
Woda wylała w pow. Stanisławowskim

STANISŁAWÓW (PAT.). 
Na Dniestrze w Dubrowcack 
pow. Stanisławów, utworzył 
się zator lodowy na długiej 
przestrzeni ok. 3 kim. Stan 
wody podniósł się do 2 i pół 
metra ponad poziom normal- 
ny.

Woda zalała część nizin wc 
wsi Dubowce i w przysiółku 
Przewozy.

Drugi zator lodowy długoś­
ci ok. półtora kilometra pow­
stał poniżej mostu kolejowego 
naprzeciw przysiółka Chmie- 
lówka.

Niżej położone zabudowa­
nia są zalane. Komunikacja 
kołowa do Dubowiec jest 
przerwana.

Władze zorganizowały a. 
kcję przeciwpowodziowa-

mie not wymienionych w Pa­
ryżu w grudniu 1936 r. o prze­
dłużeniu prowiz&rycznegó 
układu handlowego między 
Polską a Francją, z Jipca 193b 
r. i o zmianie art. 5 tego ukła­
du, 2) porozumienia między 
Polską a Szwajcarią w formie 
wymiany not z październi ka 
1936 r. dotyczących wzajem­
nego udzielenia kontyngen­
tów na tkaniny wełniane d ple 
cionki do kapeluszy i 3) trze­
ciego porozumienia do umowy 
gospodarczej między Rzplitą 
Polską a Rzeszą Niemiecką Z. 
listopada 1935 r. pddpłsafceego 
w Warszawie w grudniu 1936 
roku.

Następnie Rada Ministrów 
przyjęła projekty ustaw no­
welizujących rozporządzenia 
Prezydenta Rzplitej o zwal-* 
czaniu zaraźliwych chorób 
zwierzęcych oraz o badaniu 
zwierząt rzeźnych j mięsa.

przyznane 
królowi i które będą najpraw­
dopodobniej powiększone tak, 
by mógł on to uczynić.

LONDYN (PAT). Sprawą 
przyszłej sytuacji finansowej 
b. króla Edwarda zaczyna na. 
bierać aktualności. W związ­
ku z koniecznością ustalenia 
przez parlament, wsku.tek 
zmiany na tronie, nowej listy 
cywilnej króla Jerzego 6-go i 
członków rodziny królewskiej, 
powołano do życia specjalną 
komisję parłamentąrną dla o- 
praęo wania projektu nowej 
jisty cywilnej wespół z rzą­
dem. W skład tej komisji 
wchodzi również 5 posłów La­
bour Party.

Frakcja parlamentarna '4ę-. 
go stronnictwa odbyła onegtja j  
w Izbie Gmin tajne posiedze­

nie, na którym omawiano in­
strukcje dla przedstawicieli 
Labour Party w tej komisji.

Frakcja zdecydowała pole­
cić swoim delegatom, aby t). 
przecuwstawili się jakiejkol­
wiek dotacji państwowej w 
ramach listy cywilnej na 
rzecz księcia Windsoru, 2) za­
proponowali anulowanie do­
chodów z księstwa Kom Walii 
i Lancasteru z tym, że wpły­
wy z tych dwóch księstw 
przeńjesipnohy * na skarb pań­
stwa, który z sum tych odda­
wać będzie do <Jyspozycji kró­
la Jęrżego 6-go pdpowiędnią 
dotację roczną. Natomiast do­
tacja dla księcia Windsoru 
miałaby, według postanowień 
Labour Party, być zał>ęzpier 
e^ona drogą prywatnej " umo­
wy pdm!  ̂ ^km^feirk afefiro. 
dziną królewską.

Parlamentarny klub „Strzelców"
Należę do niego posłowie i senatorowie

WARSZAWA (PAT). Dnia 
10 b. m. w lokalu Zarządu 
Głównego Związku 'Strzelec­
kiego odbyło się posiedzenie 
organizacyjne Kota Posłów 
j  Senatorów StrzełoSw — 
prezesów Okręgów Z. S. łącz­
nie z przedstawicielarni Za­
rządu Głównego i Komendy 
Głównej Z. S.

W posiedzeniu wzięli - u- 
dział: Prezes Zarządu Głów­
nego Z. S. Fr. Paschalski, Ko­
mendant Główny Z. S. ppłk. ------------ -
M. Frydrych, sen. Dobaczew- sję Organizacyjną Kofa.

ski, sen. Gwiżdż, dyF  ̂ &ura 
Zarz. GL *- Z. 3. Zb. Glinicki. 
pos. Kolbusz, pik. Minkowśk . 
hzef sztabu K-dy GI. Z. S. mjr 
Orawiec, sen. Seib, sen. Ter U 
koWski.

Po referacie Komendanm 
Główńego ppłk. Frydrycha i 
dyr. Glinickiego, posłowie ; 
senatorowie biorący udział w 
pos edzeniu uchwalili zawią 
zać na terenie izb parlameniar 
nych — Koło Posłów i Senatu 
rów Strzelców, uznając jec! 
noćześnie obecnych za Kom
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1  Założycieli Ser- 
Witów, Juliana, 

; Modesta i Eulalii
' p:
Słowiański: Rado- 

sta, Trzdbiesła- 
wy.

Słońca Wsch. 6.59 
ząch. 16.43, 

Księżyca Wsch. 6.57, 
' r żaćh. 1839.

JHSTORIA PODAJE:
1386, Wyjazd do Krakowa obrane­

go królem W. Ks. Litewsk., 
Władysława Jagiełły.

1746. Urodził się Tadeusz Kościusz- 
■ ko.

1798. Zmarł w Retersburgu ostatni 
k^ój poł§ki,, Stąpisław August 
Pónlatowśfci.

1804. Zmarł w Królewcu, Emanuel 
Kfctrt* filozof.

1922. Koronacja wjca św., Piusa XI.

STANISŁAW AUGUST
Po n ia t o w s k i

By! to król zdolny r wykształcony, 
gorliwie popierał naukę, literaturę
i sztukę, lecz skutkiem słabej woli 
r  uległości sprowadził na Polskę 
szereg nieszczęść i wreszcie zupełny 
je j upadek. Zmarł na wygnaniu w 
Petersburgu.

PRZYSŁOWIA:
„Na Świętego Ludwika (według 

atatego kalendarza)
Na grudzie koń utyka**.

KTO NIE WIE, żE:
Gdańsk, Wolne Miasto, ma 1.890 

km, kw, i 360 tys. mieszkańców, 
WESOŁE DROBIAZGI 

Z kroniki odkryć i wynalazków: 
1436. „Gutenberg wynajduje druk 
x odtąd psują sobie ludzie wzrok". 

HUMOR WIELKICH LUDZI 
Dowcipna odpowiedź: Książę Con- 

tt, znany ze swej brzydoty* rzekł 
pewndgo razu przed dłuższą podró­
żą, żartobliwie do swej uroczej mął- 

Jżonki :
— Mam nadzieję, że mnie pani w 

czasie mej nieobecności nie zdradzi,
• Maże książę jechać spokojnie 
— odparła księżna — bo tylko wte- 
d^-ipam ochotę, odradzić pana, kto- 
d * n *  pąpa fetifce*. & f -# .«jW> * '■

sprawy

P]
GR
stosuje się 
proszek ze zn. fabr.

t e  m m

Nazwisko P*rtvła Grześ sol­
skiego fcnffwń dziś widnieje 
na wokandzie sądowej... Po­
tępiony doszczętnie »przez opi­
nię publiczną Sosnowca, a 
przede wszystkim jego przed­
mieścia Pogoni, ochrzczony 
jeszcze przed wydaniem wy­
roku jako „truciciel z Sosnow­
ca44, skazany dwukrotnie na 
karę śmierci z darowaniem 
życia Łylko na mocy amnestii, 
a później ćtóko widie uniewin­
niony przez Sąd Apelacyjny 

G?ze^żóieki deje swym naz 
wiskiem tytuł dó największe­
go proCesu na przestrzeni o- 
etatnich lat, do majwięksizej 
zagadki knryminologicznej. 
NIECODZIENNA

SYLWETKA 
Zaprawdę sylwetka moral­

na Grzeszolskiego jest nieco­
dzienna, a nade wszystko nie­
odgadniona. Oskarżyciele i 
świadkowie oskarżenia malo­
wali go najczarniejszymi ko­
lorami: „kamienne serce*4,
aferzysta44, „cynik44, były to 
epitety bodajże już najłagod­
niejsze. I nic dziwnego, bo

Tłumaczenie snów
rtią. Ortrryima Pani p ie n ią d z . Ktoś wyana 
Prani setore<t.

P. Lanka (?). Podpis był niewyraźny. Sza­
tyn myśli o  Pani. Sądzie radość. Srcząślłwy 
dzień sobota.

Nieszczęśliwa 44 z Warszawy. Może Pani 
grać na totetiii do spółki. Mężowi może Pa­
ni. zaufąć. le p to n  wierny Pan-i.

Szczera Lena S. Pozna Parri Wacława. Pani 
talizrnan: niebieska jedwabna chusteczka z 
Żałcjamrni. $*cw4iiwy kolor; nięWe«ki<

Iftta Czazhpitka Hf —  *2 -*- 4- Będzie

i i - i
B?5łrI®

o  P al

P. Zosip z Woli. Będzie Pani niedom

ni.
Ziftfcderpllwiona locha 19. Teh kifóry się 

P-ni śrvił, kocha Panią. Wyjdzie Pani zamąż 
t mildśor Będzie powodzenie u mężczyzn. 
Chęrakler pism* wykazuje inteligencję wro­
dzoną.

P. „Fiolet". Spędii Pąni miłe chwile w 
towarzys wie męzcżyżny. Będrie rozmowa z 
mężczyznę w mundurze. N iedom agali* w 
domu (niegroźne).

i\la m a ł e j  wolrondzle...

U o i f ó c ł  m v  p i ś m i e
czyil historia pewnego romansu

(A. E.) B o  pana Słaniśłama 
M [łowieckie go przybyła panna 
Katarzyna Bal i hie bacząc
na obecność paru kolegów, rbz 
poczęła następującą przemo­
wę:

— Ty pętaku jeden/ Znaj­
do spod plota! Łaćhmyto, na 
butelce chowana! Nasienie po- 
kraćkie! Żeniśz się ze mną, czy 

'ćzy nie?
Pan Stanisław zbladł z prze 

jęcia, ale zachował się z god­
nością i'odparł:

— Z k m się mam żenić? Zj 
gangreną? Z frybrą majową,

-która przychodzi w obliczu 
moich przyjaciół rabany, nie 
nskuteczniać? Ze ścierwem  
magistrackim? Z mazepą? To 
już się wolę lakiem sposobem 

sw* kawalerskim stanie pozo- 
stać. v

Typi'bardzi&j mHo«
ścv się k il óŹfenię, bo itihtom 
7. ri&ihry Jisfóiń," £e5)| ca$ 
ny, pićfon frąfUy W miele Ida-, 
mię! - i  5^4'J. 'M

Panna Stanisławą wsparła 
: P°d boki i zwięzila złowie­

szczo oczy.
* Przez miłości? Przez mi­

łości?/ A cłitóren to mnie o 
księżycu i o gwiazdach zaiwa­
niał? Chtóren mie mórpit. że 
kimać po nocach nie możó? 
Ćhtęren mię bajęówał w te i 
nazad o kochaniu do grobowej 
deski?

Ty! Ty, łachu, flimonie, le- 
biego, wygniótku groszem nie 
śmierdzący!

— Lipa! — wrzasnął pan 
Stanisław.

— Nie lipa!
— Lipa i zalewanie kolejki! 

— Prawdę mówię, na co mam
dowód!

— Dowód?
— Tak! Na piśmie!
— Bujda z chrzanem! Po­

każ mie ten dowód, a odraz 
się z tobą żenię, koledzy bądź­
cie świadkowiei

Panna Katrzyna nic nie od­
powiedziała. Poprosiła tylko 
obecnych, żeby się szybko u- 
brali i wyszli z nią na ulicę.

Następnie energiczna niemi a 
sta wsadziła wszystkick do 
taksówki i zawiozła aż na Bie­
lany.

Tam ruszono za je j przemo- 
dem m głąbhu]m. Bimń?kfe- 

go, gdzie panna Katarzyna za-

d ę ^ r o ^ m *
V ^  Tu “jest dówódti. ■ f  • o :■ ■■ 4 

Istotnie na drzewie wyryte 
§ylo s&ce, przebite strzałą, a 
pod nim napis: „Twój do
śmierci Stasiek41.

W tym stanie rzećzy kole­
dzy zażądali od pana Stanisła­
wa, aby natychmiast dał na za 
powieazi. A że biedak próbo­
wał salwować się ucieczką, 
więc przyjaciele zbili go na 
kwaśne jabłko. ' *

Rezultatem tego bicia była 
sprawa sądowa.

Sąd skazał pana Jó z e fa  Ryb 
kę i Czesława Bladego na 3 
dni aresztu,

skoro się staje na ffruncie os­
karżenia, to zabraknąć musi 
tak potwornego wyrazu, któ­
ry by z dostateczną mocą od­
malował potworność dziecio­
bójstwa i w dodatku popeł­
nionego przez powolne wy- 
truwanie nieznaną nawet ogó­
łowi lekarskiemu trucizną 
dwojga szesnastoletnich bliź­
niąt, syna i córki.
„CHOĆBY PO TRUPACH44

Na jedno tylko można i trze 
ba się izgodżić: GrzeSZolskl to 
potężna siła woli i niesłycha­
nego pohamowania. Kto wi­
dział tę bladą, wysuszoną nie­
co wielomiesięcznym zamknię 
ciem w seli więziennej, twarz 
Grzeszolskiego na rozprawie 
czy to przeo Sądem Okręgo­
wym w Sosnowcu, czy to 
przed Sądem Apelacyjnym w 
Warszawie, ten już nigdy 
nie wymaże z pamięci obrazu 
tego człowieka, który w naj­
tragiczniejszych momentach 
procesu, kiedy zdawało się, że 
nad ławą oskarżonych wyra­
sta szubienica i je j  pętla okrę 
ca się wokół szyi pod9ądne- 
go, znajdował w sobie tyle si­
ły, by nie przygasić igrające­
go w kątach ust ironicznego 
uśmiechu bądź rzucić się w 
stronę swych oskarżycieli z 
całą furią oskarżeń. I wtedy 
doprawdy wierzyć się chciało 
słowom, które padły w toku 
procesu, że Grzeszolski potra­
fi „do celu swego dążyć choć­
by po trupach44.

Grzeszolskiego nie można 
ani przeniknąć ani odgadnąć.

Gdy eskortowanego przez 
po-licję tłum sosnowiecki ob­
rzucał kamieniami, ciskając 
w oczy „morderca... truciciel", 
Grzeszolski zachowywał bla­
dy spokój i nie wiadomo, czy 
twarż wyrażała wówczas głę­
boką pogardę dla moiłochu, 
dla tego tłumu szarych prowin 
cjon^nyck mieszc/an, z któ- 
ryc przecież Grzeszolski sam 
się wywodził, lecz umiał wy­
bić się, czy też to było podda­
nie się normalnemu wynikowi 
zjawiska które każą, by zbrod­
nia zbudziła w zdrowym spo­
łeczeństwie odruch przeciwko

gwałcidekrwi praw Boskich 
f  ludzkich.

„JESTEM UCZCIWY44
Gdy sąd sosnowiecki odczy­

tywał owe pamiętne, a dresz- 
czem przejmujące słowa „...Pa 
wła Grzeszolskiego uznać win 
nym../\ rzucone pod sufit sty­
lowej sali słowa Grzeszolskie* 
go „Jestem niewinny"!, choć 
wypowiedziane z krzykiem 
nie miały tej sdły ani tego 
dźwięku, jakiego by można 
było p o  każdym przeciętnym 
ć ź f ó w i o k u  się s p o d z ie w a ć ,

A w kilka miesięcy później, 
kiedy trzech wybirfmych, do­
świadczonych mężów — stró­
żów prawa i sprawiedliwości 
podpisało wyrok Sądu Apela­
cyjnego, uznający niewinność 
Grzeszolskiego, kiedy ogłasza­
no motywy tego wyroku, iż 
wobec jednokierunkowości śle 
dztwa, które ograniczyło się do 
wynalezienia dowodów winy 
Grzeszolskiego, a na uboczu 
pozostawiło cały szereg zagad 
nień i zagadek, choćby co do 
tajemniczej roli s-zwagierki 
Grzeszolskiego, owej osławio­
nej „ciotki Kuczalekiej", ze­
brane poszlaki nie mogą stano 
wić dostatecznych dowodów, 
— Grzeszolski uśmiechał się. 
Uśmiechał się lekko, ledwo 
widocznie. Zresztą szczerze, 
szeroko śmiać się prawdopo­
dobnie nigdy nie potrafi... chy 
ba w najgłębszym zaciszu mie 
szkąnia, widziany co najwy­
żej przez swą obecną żonę, Pe 
legię Stąciwińską,..

ów uśmiech na sali Sądu 
Apelacyjnego nie był szczery. 
Nie wiadomo, czy był to 
uśmiech szczęścia, uśmiech 
wywołany poczuciem zwycię­
stwa sprawiedliwości, czy 
uśmiech triumfu, że zwycię­
żyła własna siła woli, pohamo 
wanie twarde, nieugięte... na­
wet największymi przeciwno­
ściami i męką krat więzien­
nych.

* * *
Dziś zagadkę czy tragedię 

Grzeszolskiego analizować bę 
dzie najwyższa instancja sądo 
wa, Sąd Najwyższy, ale tylko

to, co w formie protokółów do 
stało się do akt.

Sąd Najwyższy, jako sąd ka 
sacyjny, w pierwszym rzędzie 
zajmuje saę ndetyle irtoią spr« 
wy, ale zgodnością postępowa­
nia niższych instancyj z obo­
wiązującym prawem. Jest to 
kontrola w pierwszym rzędzie 
natury formalnej.^ Sąd _ Naj­
wyższy ani nie uniewinnia ani 
nie wymierza kary. Jeśli uzna 
je, że podniesione w skardze 
kasacyjnej zarzuty są słuszne, 
Wyrok uchyla i przekazuje 
sprawę do ponownego osądze­
nia.

W dzdsiejszym procesie ka­
sację wniósł prokurator. Od 
słuszności zarzutów zależy los 
Grzeszolskiego. Jeśli Sąd Naj­
wyższy uchyli wyrok drugiej 
instancji, to do czasu ponowne 
go rozpoznania sprawy przez 
Sąd Apelacyjny wisieć będzie 
nad głową Grzeszolskiego Wy­
rok Sądu Okręgowego, skazu­
jący na śmierć. Już sam fakt 
może spowodować choćby nie­
zwłoczne aresztowanie Grze­
szolskiego.

Ciekawe jest niezmiernie, 
czy Grzeszolski przyjedzie do 
Warszawy na proces, by sie­
dząc już tylko wśród publicz­
ności, jako zwykły widz, przy­
słuchiwać się rozprawom, czy 
też zdała, lecz z drżeniem ser­
ca oczekiwać będzie pierw­
szych wiadomości o wyroku.

Rozprawa w Sądzie Naj­
wyższym zapowiada się długa. 
Dowodem tego jest fakt, iż ma 
wokandzie zamiast 20 czy też 
25/ jak zwykle, spraw figuru­
ją  tylko dwić. Jako pierwśza 
z wokandy znajduje się spra­
wa Leona Miguły, oskarżone­
go o szantażowanie Ligi Obro­
ny Powietrznej i Przeciwlot­
niczej oraz je j prezesa gem, 
Berbeckiego.

Ulgę w c i ę ż k i e )  doli 
b e z r o b o t n y c h  
przyniesie każdy 
grosz, złożony na 
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L is t  w y ja ś n i tajemnicę
P ZBYCH M. z Mokotowa donosi j rzyła mnie wzrokiem i powiedziała,] bilety prasowe. Musi Pan też być 

n , ' .  j że z nieznajomymi się nie umawia, młodym jeszcze dziennikarzem, -~
Wielce Szanowny Panie Redakto- I zrobiła tak dumną minę, że dalej choc już na dobrym stanowisku, jak 

rzeU ^brało  się nas kilka kolegów, nie śmiałem nalegać. . Pan pisze -  jezeh to dopiero Pan-
Było to w niedzielę. Co robić? Do Co zrobić, żeby ją poznać? Czuję, ska pierwsza miłosc. 
kina! Wybraliśmy się do „Nowej! że coraz mocniej ją kocham, gclyz Chętnie służę Drogiemji Koledze
Tomboli44. Udałem się do kasy po] bez niej jni świat i życie nie miłe. ’ lł“  ................. . ’
bilety, prosząc o prasowe. W M y  Redaktorze, ratuj me serce i mo- 
zetknąłem sie ze wzrokiem kasjer- je młode życie, gdyż J^ ^ m ^ d ecy-  
. ..  .1 --------dowany n.t wszystko. Jestem przy­

stojny, miody, na dobrym stanowi­
sku i mógłbym wszystko dac mej 
nkochanejfc4.

ki. Zrobiło mi się gorąco!
Nie wiem, co mi się stało, wiem 

tylko, że mnszę teraz codziennie 
ciloć popatrzeć na jej włosy, na 
błękitne oczęta i czerwęne, zgrabnie 
wycięte usteczka. Czuję, że od razu 
ją pokoebałejn prawdziwą pierwszy 
miłością. Raz odważyłem si^ podejść 
do kasy, prosząc o spotkanie. Zmie-

radą. Pan, jak i my wszyscy, dzien­
nikarze, przyzwyczajony jest raczej 
do piśmiennego, niż do ustnego wy­
sławiania się. Dlatego też był Pan 
tal; stropiony pierwszą odmową i 
surowym spojrzeniem uroczej ka­
sjerki z kina „Nowa Tombola44. 

Niech więc Pan na razie nie po-

rzem, nabywał

Książka kucharska
Przed jedną z księcarń zajechał w

/eh drr Ł 1-------  u;i ^
którego
tych dniach elegancki automobil, z 
którego Wysiadł starszy pan i, 
wszealszy do księgarni, zażądał 
książki kucharskiej.

Przejrząwszy kilka wydawnictw, 
klient nie mógł się zdecydować mi­
mo, że ceny wahały się od kilku do 
kilkudziesięciu zloLych za egzem­
plarz. Już ku zgrozie księgarza 
transakcja zdawała się rozchwie- 
wać, gdy nagle młody pan, przeglą­
dając jedno z tego'rodzaj u wydaw­
nictw, krzyknął „tę biorę" i, nie t>y- 
taj^c o ęenę, kazał ją sobie zapako­
wać.

Księgarz bvł oszołomiony rado­

ścią, nie stracił jednak do tego stop­
nia przyton-ności umysłu, żeby me 
zapytać klienta 0 powód wyboru te­
go właśnie, a nie innego wydawni­
ctwa.

— To bardzo jasne — rzekł klient 
płacąc. — Przeglądając obiady na 
miesiąc luty zauważyłem pod datą 
18-go małą uwagę: „Proszę pamiętać 
o pierwszym dniu ciągnienia 38 Lo­
terii Państwowej". A moja żona 
jest taka roztargniona... że kto wie, 
czy przez to nie straciliśmy już kil­
kunastu tysięcy złotych.

Księgarz odprowadził klienta do 
drzwi i zatarł ręce.

■ rzecz bardzo ważna — może ta cza- 
' rująca kobieta rzeczywiście nie pra­

gnie zawrzeć znajomości z Panem. 
Niechże Pan więc do niej napisze.

Proszę w tym liście równie barw­
nie — a nawet jeszcze znacznie bar­
dziej — ujawnić potęgę swego neżu- 
cia, prosząc zarazem o prawo przed­
stawienia się swej ubóstwianei i 
tłumacząc, że chętnie skorzystałby 
Pan z normalnego pośrednictwa o- 
sób trzecich, ale z powodu braku 
wspólnych znajomych jest to nie­
możliwe, nie chce Pan zaś ze wzglę­
dów formalno-towarzyskich tracić 
tak cennej znajomości.

O ile uwielbiana pani kasjerka 
zechce Panu odpowiedzieć* to do­
brze, a jeżeli nie, to trudno —- trze­
ba się będzie wyrzec jej. Nie zawsze 
możemy posiąść to, czego pragnie­
my.
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Pani Gapiszewska wniosła 

mężowi w posagu* prócz czte_ 
ręch poduszek i skarbu cnoty 
panieńskiej, jeszcze komplet 
statków kuchennych, wśród 
których pierwsze miejsce zaj­
mowała wspaniała patelnia.

Takiej drugiej patelni nie 
miał nikt w całej oficynie i nie 
było ani jednej gospodyni, któ 
ru by pani Gapiszewskiej nie 
zazdrościła wybornego naczy­
nia.

Pani Gapiszewska strzegła 
swego skarbu, jak oka w gło­
wie i na wszelkie prośby, doty 
czące pożyczenia patelni, odpo 
wiadała odmownie.

A jednak sąsiadce Podjeż- 
dżalskiej udało się raz panią 
Gapiszewską podejść. Przy­
szła niby na pogawędkę i nao­
powiadała takich rzeczy o tej 
szantrapie Kręcinowskiej, z 
kim ona, gdzie i kiedy, że Ga­
piszewska dostała kolorów i 
ani się spostrzegła, jak poży­
czyła patelni.

* * *
Następnego dnia w południe 

Podjeżdżalska patelnię z po­
dziękowaniem odniosła.

—- Zwracam ją pani — o- 
świadezyła — razem z tym 
małym.

Teraz dopiero pani Gapisze­
wska zauważyła mały, blasza­
ny kubeczek stojący na wyszo 
rowanej patelni.

— A to co? — spytała zdzi­
wiona. — Przecież to nie moje.

— A właśnie, że panine! — 
upierała się Podjeżażalska. — 
Dziś rano się urodziło.

— Co też p an i? !!...
•— Tak, tak, moja pani! Pa­

nina patelnia £o powiła. Na 
własne oczy widziałam. Znasz 
pani ten mój stary garnek że­
lazny, co na kominie stoi? Kto 
by pomyślał, że taki grat jesz- 
ze do czego zdolny. A jednak, 
jak jedną noc sam na sam z pa 
telmą postoiał, patrz pani, co z 
teęo wynikło...
' To mówiąc, wskazała kube­
czek.

— A to głupia wariatka! — 
pomyślała sobie pani Gapisze­
wska o sąsiadce. — Ale, że je j 
się kubek podobał, więc wzię­
ła go i z uaaną powagą pokrę­
ciła głową.

— To dopiero zepsucie oby­
czajów. Kto by pomyślał, że 
mojej patelni jeszcze garnki w 
głowie.

* * *
Gdy po paru dniach Podjeż- 

dżalska znowu przyszła poży­
czać patelnię, pani Gapiszew­
ska nawet nie próbowała odma 
wiać.

— Może znów się co naro­
dzi? — śmiała się w duszy.

Ale minęło parę dni, a Pod- 
jeżdżalska patelni nie odnosi­
ła. Właścicielkę patelni ogar­
nął niepokój. Udała się osobi­
ście do sąsiadki.

— Jak tam mały? — przywi 
tała ją pytaniem Podjeżdżal- 
ska.

— Jaki małyf
— A no kubeczek paninej pa 

telni.
— Aaa... — uśmiechnęła się 

pani Gapiszewska — dzięku­
ję. Dobrze się chowa. A czy 
moja patelnia znów co na 
świat przyniosła?

Pani Podjeżdżalska west­
chnęła ciężko i ze smutkiem 
spuściła oczy.

— Wyobraź pani sobie, że 
się spodziewała, ale nieszczę­
ście się stało.

— Co takiego?
— Umarła przy porodzie!.,. 

Już jej pani więcej na oczy nie 
zobaczy.

życie obłąkanych
wodzowie obok tragicznych nieszczęśliwców

Męscy pensjonariusze szpi­
tala dla umysłowo chorych w 
Wejherowie zatrudniani są w 
warsztatach gdzie oddają się 
pracy podobnie jak ludzie nor 
malni i jak nam opowiada le­
karz naczelny bardzo rzadko 
traktują tę sprawę tak samo 
niepoważnie jak życie.

Z pierwszą partią niesaczę 
śliwych spotykamy się w sto­
larni.

Przy stołach i warsztatach, 
z narzędziami w rękach, po­
chyla się kilku mężczyzn, nie 
sprawiających zupełnie wraże 
nia obłąkanych. Pracują nor­
malnie, zastanawiają się, uży­
wają calówki, hebli, starają 
się oszczędzać postawiony im 
do dyspozycji materiał jak 
zwykli stolarze. Nic nie wska­
zuje na ich niebezpieczeństwo 
dla otoczenia.

Gdy zbliżamy się do jedne­
go z warsztatów, podnosi gło­
wę chory i, uśmiechając się po 
blażliwie mówi:

WIELKI WEZYR.
— Nie są tu wszyscy tacy wa 

riaci za jakich ich mają, co?
— Faktycznie — odpowiada 

my. — Pan zapewne należy do 
personelu?

— Skąd?! Ze mnie również 
zrobili wariata. Pan mnie zre­
sztą zina pewnie bardzo do­
brze? W szkole pan się chyba 
uczył?

— Owszem do szkoły chodzi

Tei uroczyste#
HAGA. Były cesarz Wil- 

hęlm obchpdził w Doorn ju ­
bileusz 60-tej rocznicy wstą­
pienia do szeregów 1 pułku 
gwardii pieszej.

Na uroczystość przybyli syn 
b. cesarza ks. Eiiel Friedrich 
ora,z 5-ciu oficerów b. pułku.
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6.30 „Kiedy ranne w stają zorze". 6.33 Gim­

nastyka. 6.50 Muzyka. 7.25 „Parą infbrmacii". 
7.50 Muzyka. 8.00 Audycja d.a szkół. 8.10—
11.30 Przerwa. 11.30 Audycja d.a szkól: „Lu- 
dz.e morza'' z okazji rocznicy odzyskan.a 
morza". 1157 Syg>al czasu . hejnał. 12.03 
Uczniowie Zygmunta Noskowskiego. 12.50 
„Soja w gospod&.-siiwte wiejsk.im" — poga­
d an ia . 15.00—15.00 Przerwa. 15.00 W aoorno- 
ic l gospodarcze. 15.15 Koncert ir.-a Saiono- 
wego Poiłki.ągo Radia. 15.55 „lak spędź.ć 
św .^to". 1600 „FiOm, p^styka, brcłuileklura". 
16.10 Pogaciankia społeczna. 16.15 Rozmowa 
z chorymi. 16.50 Muzyka operowa. 17.00 „W 
kraju w.atraków i rzek płynących w górę — 
łe .eton. 17.15 Woligang Anwdeusz Mozar : 
Diye^imenlo Es-du>r na skrzypce, al.ów kę I 
w o.onczeię. 17.50 Encyk.oped.a mówvona. 
13100 Pogaoanka aktuaina. 18.10 Poradn.k 
sportpwy. 18.20 Koncert rekiemowy. 18.50 
„Now.ny leśne'*. 19.00 „Amy Poster” — no- 
wera: (w skróceniu) ló zeia  Conrada - Korze- 
n.ow skiego. 19.20 „Z p .eśn  ą po kraju". 
19.45 Fragment operowy. 20,CO „ rte t"  — VI 
p ogad ania  z cy>ciu „Instrumeniy ork.esity 
symion czn e j". 20.15 Końce,t wieczorny \ 
wyk. Orle. P. R. 21.25 Pogadanka akiua.fiia.
21.30 „Z albumu A. Ke'.e.Dey'a"—Lekki kon­
cert. 22.30 „Powiedz mi co czytasz, a po­
wiem ci kim je s te ś "  — skecz. 22.45 Muzyka 
lekka. Zakończenie audycji o godz. 23.30.

Panią Gapiszewską aż za­
tkało z oburzenia.

— Dosyć tych kpin! Dawaj 
pani patelnię.

— Kiedy już pochowana, 
moja pani, pochowana...

— W tej chwili niech pani 
odda! Babci pani takie bajki 
opowiadaj! Bo ja  w to nie u- 
wierzę.

Podjeżdżalska uśmiechnęła 
się chytrze.

— Nie wierzy paniusia? A 
dlaczego pani uwierzyła, jak 
blaszany kubek przyniosłam? 
Jeszcze pani na zepsucie oby­
czajów narzekała. Żeby pani 
patelnia kubki rodziła, to pani 
wierzy, a żeby biedaczka u- 
marła przy porodzie, to już się 
pani nie chce wierzyć? Wolno 
jej rodzić, to wolno i zejść z te_ 
go świata. Nie ma patelni i ba­
sta!

Napoleon Sądek.

łem, ale przyznam się szcze­
rze, że nie poznaję p-ama. Czy 
mógłby mi pan wyjawić swo­
je nazwisko?

— Ach! Nazwisko jest przy 
wilejem tłumu! Ja jestem wiel 
ki wezyr Kara Mustafa.

W tej chwili zbliżył się le­
karz i poklepał chorego po ra­
mieniu.

— Niech pan dalej spokoj­
nie pracuje — rzekł —- wszyst 
ko będzie w porządku...

— A pan doktór znów minie 
w;ierzyf! — oburzył się chory. 
— Ciągle jeszcze.ma mnie pan 
za wariata?! .

TRAGEDIA OBŁĘDU.
Inny chory sprawia do koń­

ca wrażenie zupełnie normal­
ne choć z dużą dozą tragizmu 
zdaje sobie sprawę ze swego 
cierpienia. Gdy zbliżamy się 
do jego warsztatu najprzytom 
niej opowiada nam o wykony­
wanej pracy, a na pytanie, jak 
się w tym zakładzie czuje, od­
powiada:

— Dobrze tu się czuć nie 
można, sami panowie to rozu 
mieją, ale cóż robić? Są całe 
miesiące, kiedy mi nic n*e do­
lega, ale potem przychodzi 
atak i staję się nie człowie­
kiem. Wiem dobrze, że w ta­
kich warunkach zwolnić mnie 
z zakładu nie mogą...

— Zdaje pan sobie chociaż 
sprawę z tego, co stało się przy 
czyną pańskiej choroby? — 
pytamy.

W tej chwili jednak prze­
rywa rozmowę lekarz i zwra­
ca się do chorego:

Czy to ostainie lekarstwo 
jakie panu dałem, od kataru; 
pomogło?

— Owszem, pani doktorze, 
czuję się już zupełnie dobrze.

— No to żegnamy pana!...
Gdy znaleźliśmy .się z po­

wrotem na podwórku lekarz 
wyjaśnił nam przyczynę przer 
wania rozmowy.

OFIARA WOJNY.
— Nieopatrznie zadane py­

tanie mogłoby doprowadzić 
chorego do ataku. Cały kosz­
mar przeżyć stanąłby na nowo 
przed oczami i mielibyśmy z 
nim dużo kłopotu. Jest to ofia 
ra wojny. Na froncie w jego 
oczach granat rozerwał naj­
lepszego jego przyjaciela, z 
którym służył w jednej kom­
panii. t  akt ten podziałał na 
niego tak katastrofalnie, że 
natychmiast dostał obłędu. Do 
wódca kompanii wstrzymał go 
jeszcze we właściwym czas.e, 
gdyż chciał on popełnić z sza­
łu harakiri. Mimo najwięk­
szych naszych zabiegów, zaw­
sze ilekroć przypomni sobie tę 
straszną scenę, popada w no­
wy atak... Boję się nawet, czy 
to pytanie nie pozostanie mu 
w pamięci...

Słuchając tych interesują­
cych objaśnień przechodzimy 
na drugie podworze, na któ­

rym za drucianą siatką krząta 
się kilkudziesięciu chorych. 
Jeden z nich dostrzegłszy nas 
z oddali pręży się na baczność 
i wita nas wojskowym salu­
tem, po czym zwraca się do 
mnie z prośbą:

— Czy mogę pana prosić o 
papierosa?

Za zgodą lekarza poczęsto­
wałem go papierosem i zatrzy 
małem się przez chwilę na roz 
mowie.

ZWYCIĘSKI WÓDZ
— Cóż tam słychać w świę­

cie? —.zapytał. — Liga Naro­
dów w dalszym ciągu nic n e 
robi i niszczy ludziom karierę?

— Robi istotnie niezbyt w e 
łe — odpowiadamy — ale dla­
czego pan sądzi, że niszczy lu­
dziom karierę.

— Jakto dlaczego? A ja to 
co jestem, jak nie o.fiara ich 
kombimacyj? Mnie kto znisz- 
szczyl, jak nie Liga Narodów? 
Czy pan się zna trochę na po­
lityce?

— Owszem, coś niecoś...
— Pamięta pan wojnę świa­

tową?
— Bardzo dobrze nawet.
— Bitwę pod Vercłun pan so 

bie przypomina?
— Owszem, przypominam 

sobie.
— Tak, to ja  właśnie jestem 

Louis Saurier. Wie pan już te 
raz za co mam pretensję do 
Ligi Narodów?

— Jeszcze nie zupełnie,.

— No to się pan słabo zna 
na polityce. Ja więc jestem 
zwycięskim wodzem wojny 
światowej! Ja i nikt inny! ly l 
ko widzi pan dzięki protekcji 
na moje miejsce wywindowali 
całą masę innych generałów, 
a mnie zamknęli do domu wa­
riatów. I }ak się to panu po­
doba?!

Kiwamy głową na znak 
współczucia i siaramy się 
odejść. Chory zatrzymuje nas 
jednak:

MAM SWÓJ SPRYT.
— Niech pan jeszcze pocze­

ka. Jak pan mi da papierosa 
to jeszcze panu coś powiem.

Gdy prośbie jego staje się 
zadość, twarz chorego wykrzy 
wia się niemiłym grymasem 
i rozlega się wśród histerycz­
nego śmiechu szaleńczy glos:

— Nabrałem pana! Strasz­
nie pana nabrałem! To wszyst 
ko co powiedziałem jest buj- 
ią! Bardzo pana za to przepra 
szam. Chciałem pana tylko 
przekonać, że chociaż wariat 
jestem, to swój spryt mam!

— To prawda! — oświadcza 
lekarz, — Każdy z tych nie­
szczęśliwców ma typowo sza­
leńczy spryt!

Przy okazji opowiada nam 
lekarz ciekawy wypadek ilif 
strujący słuszność tych słów < 
przekonywujący o niesłychaf 
nych obowiązkach i odpowie 
dzialnoścd jaka ciąży na opies* 
ce szpitalnej i administracji.

Strajk w General Motors
został po 42 dniach zakończony

DETROIT. Gubernator Mur
phy oświadczył, iż przedsta­
wiciele General Motors i zwią­
zków robotniczych po długo­
trwałych rokowaniach doszli 
do porozumienia. Strajk, któ­
ry trwał 42 dni, został zakoń­
czony.

Gubernator Murphy uważa.

iż wszyscy uczestnicy konfe­
rencji przyczynili się do je j 
pomyślnego zakończenia, w 
szczególności jednak dziękuje 
przedstawicielowi władz gene­
ralnych James‘owi Dewey, 
który występował w charak­
terze mediatora.

Centrala ochotników
do walki z powstańcami

KOPENHAGA. Dziennik 
„Berlmgske Tidende“ stwier­
dza, że w Kopenhadze działa 
centrala werbująca ochotni­
ków do oddziałów rządowych 
w Hiszpanii. Centrala ta. roz­
porządzająca poważnymi za­
sobami pieniężnymi, kierowa­
na jest przez niemieckiego ko­
munistę Hugo Glienke. Wśród 
ochotników, którzy przez Da­
nię udali się do Hiszpanii, znaj 
duje się wielu obcokrajow­
ców.

W odpowiedzi na interpela­
cję konserwatywnego posła 
Puershela w parlamencie, min. 
sprawiedliwości Steincke od­
powiedział, że wie on o tym iż 
ochotnicy, częściowo za sfał­

szowanymi paszportami udali 
się przez Esbjerg do Francji, 
Tak więc w dniu 30 stycznia 
oddział zlożo-ny z 40 osób pod 
kierownictwem duńskiego ko 
munisty Eriksena i komunisty 
Mozesa Izraela Diamanta od­
jechał z Esbjerg.

Min. sprawiedliwości oświad 
czył dalej, że wątpliwe jest, 
czy akcję tę będzie można po­
wstrzymać, stosując przepisy 
prawa karnego, gdyż jak do­
tąd, nie stwierdzono by zawie­
rane były kontrakty na pi­
śmie. Natomiast policja będzie 
interweniować w dalszych wy 
padkach wykroczeń praw­
nych, zwłaszcza przy przecho 
dzeniu granic Danii.

Traeth prników  zasypanych
Straszna katastrofa w podziemiach kopalni

CHORZÓW. — W środę wie 
czorem na jednym z chodni­
ków w podziemiach kopalni 
„Pawel“ w Chebziu zawalił się 
strop na przestrzeni 12 me­
trów, zasypując 3-ch górni­
ków.

Natychmiast rozpoczęto ak­
cję ratunkową, która po 7-go- 
dzinnej uciążliwej pracy do­
prowadziła do wydobycia 
zwłok jednego z zasypanych

Jana Prudly. Po dalszej 5-go- 
dzinnej pracy już nad ranem 
wydobyto ciężko rannego gór­
nika Ryszarda Widawskiego, 
którego przewieziono do szpi­
tala.

Pod zwałami węgla znajdu­
je się jeszcze rębacz Franci­
szek Musioł.

Katastrofa nastąpiła wsku­
tek silnego wstrząsu podziem­
nego, Akcja ratunkowa jest

bardzo utrudniona wobec ciąg 
łego obrywania się odłamków 
węgla. Aby dotrzeć do trzeciej 
ofiary katastrofy, kolumna ra 
townicza musi przekopać jesz­
cze chodnik na przestrzeni 6 
metrów.

Na miejscu wypadku jest na 
czelnik okręgowego urzędu 
górniczego inż. Kieszek inż. 
górniczy Anasiewicz, którzy 
kierują akcją ratunkową.
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STRIQ SfiJQ Cfl POUilE^C O  B O H A T E R S T W IE ,
m ib O S C I  J P O Ś W IĘ C E N IU  '

Tatiana córka pułkownika żandarmerii Iwanowa, i 
zmarłej przed dwoma laty Polki, zakochała się w młodym 
bojowcu, Tadeuszu Orlińskim zwanym Sokołem, i wraz z 
nim' uciekła z domu ojca.

Sokół pracował w fabryce papierosów Polakiewicza. 
Między robotnicami tej fabryki była młoda i ładna Jadwiga 
Izdebska która skrycie kochała się w Orlińskim. Majster 
tejże fabryki usiłował zniewolić Izdebską, ta jednakże zdo­
łała mu się wyrwać i uciec. /, zemsty majster zadenuncjo- 
wał ją w ochranie i Jadwiga Izdebska została niewinnie are­
sztowana.

Tymczasem Tadeusz przygotowywał zamach na pułko­
wnika Iwanowa, lecz w przeddzień wykonania tegoż został 
aresztowany. Wobec tego Tania postanowiła sama wykonać 
zamierzony zamach i pewnego dnia zjawiła się w ochranie 
;w gabinecie swego ojca. Iwanow jednak zdołał wyrwać jej 
rewolwer z ręki i zmusił ją do powrotu do domu. Gdy je­
chała wraz z ojcem zobaczył ją doktór Dłuski, jeden z bo­
jowników o wolność, i odtąd towarzysze uważali Tanię za 
zdrajczynię.

Tadeusz uciekł z gmachu sądu i ukrył się w mieszkaniu 
matki towarzysza partyjnego, Piaseckiego, straconego przez 
Moskali. Tu też doniesiono mu o rzekomej zdradzie Tani. 
tWreszcie postanowiono wezwać ją na sąd partyjny.

Tania uciekła z domu ojca i zjawiła się na rozprawie 
partyjnej. Tu wysłuchano wyjaśnień Tani i kazano jej zgło­
sić się za dwa tygodnie po decyzję, która ma nastąpić po 
twierdzeniu jej prawdomówności

""N a” posiedzeniu komitetu bojowego postanowiono za 
wszelką cenę uratować Jadwigę Izdebską, skazaną na 
śmierć. Uprzedzono ją „grypsem*, że do jej celi przybędzie 
spowiednik. Gdy Izdebska została sama ẑ  księdzem, ten 
udzielił jej wskazówek odnośnie ucieczki i zostawił mundur 
strażniczki, aby mogła się przebrać. Ucieczka się udała, ale 
władze zwierzchnie obawiając się dymisji osadziły w wię­
zieniu strażniczkę pilnującą Jadwigę Izdebską. Strażniczkę 
oskarżono o ułatwienie ucieczki Izdebskiej. Jadzia przybyła 
do mieszkania Piaseckiej i tu spotkała się z Tadeuszem.

ojca. Tania zgodziła się i pod dyktando Tadeusza nepisał_ 
list prosząc ojca, aby przyszedł w piątek o dziewiątej wie­
czorem przed hotel „Bristol** w przebraniu i z żółtym kwia­
tem w butonierce. Gdy Iwanow czytał ten list, zadźwięczał 
telefon, Dzwoniła Tanja prosząc raz jeszcze o spotkanie. 
Zastępca Iwanowa, Łapszyn, radził mu udać się na spotka­
nie pod ochroną tajnych agentów.

W ostatniej chwili Iwanow rozmyślił się i posłał na 
swoje miejsce majora Łapszyna. Z kolei Łapszyn, tchórząc, 
wysiał zamiast siebie agenta Nozdriewa, który poszedł na 
spotkanie z Tanią, jako rzekomy jej ojciec, Iwanow. W tym­
że czasie z bramy domu na Wąskim Dunaju wyszedł męż­
czyzna w pelerynie, niosąc coś pod pachą. Za nim podążyła 
kobieta. Wyszli na Krakowskie Przedmieście.

Kobieta ta stanęła przed wejściem do hotelu „Bristol". 
Gdy nadszedł tajny agent Nozdriew, ubrany tak jak miał 
byc ubrany Iwanow, padła bomba, która rozerwała go na 
kawałki.

Następnego dnia w mieszkaniu ‘ starej Piaseckiej zebra! 
się komitet bojowców. Tadeusz przybył z gazetą i opowie­
dział że ofiarą zamachu na Iwanowa padł agent Nozdriew. 
Tadeusz przypuszczał, że zamach był prowokacją ze strony 
Tani. ------

Tadeusz zaproponował wypróbować Tanię przez za­
wiadomienie jej, że pomimo tego, co podają gazety, Iwanów 
został zabity. Dokonania tej próby podjął się Stanisław, 
który udał się do Tani pod wskazany mu przez Tadeusza 
adres. Tania, zaskoczona niespodziewaną wizytą Stanisława, 
wysłuchała wiadomości o śmierci swego ojca z lekkim 
'drżeniem.

Stanisław w rozmowie z Tanią wyjawił je) podeirzenia, jakie 
Istnieją co do niej, a mianowicie, że uprzedziła Iwanowa o za* 
machu na jego życie. Tania przekonała jednak Stanisława 
o swej szczerości .Stanisław wobec tego przyrzekł zająć się 
iet sprawą. Na pytanie Tani o Tadeusza Stanisław powiedział, 
Że Sokół jest bardzo zajęty.

Przed wyjściem Stanisław powiedział jednak Tani, że Tadeu#z 
zajęty jest Jadwigą Izdebską, z którą mieszka razem. Tania przy- 
gnębiona t ą . wiadomością prosi go, aby oznajmił Tadeuszowi, że 
będzie nań czekała y  kawiarni na rogu Młynarskiej i Wolskiej. 
Gdy się spotkali Tania zapytała Tadeusza czy kocha ją, czy też Ja­
dwigę Izdebską, a nie otrzymawszy jasnej odpowiedzi, odeszła. 
Tadeusz nie mógł jej jednak odnaleźć.

Organizacja bajowa odbywa narady nad przygotowywanym za­
machem na generał-gittbermcara Skałłana. Na p izoimi komi­
tetu zabierają głos Stanisław i Tadeusz,

— A ty sądzisz, że Skałłon tak łatwo da się wy­
wabić, — zauważył Stanisław. — Te wściekłe psy 
nie są takie głupie. Co, jak co, ale rozumu mają 
jeszcze sporo. Widzisz przecież, że nawet taki Iwa- 
now nie dał się nabrać i zamiast szefa ochrany 
położyliśmy zwyczajnego szpicla. Zgadzam się ze 
zdaniem Bartka: trzeba po prostu zaryzykować. 
Jeżeli jeden zamach nie uda się, przystąpimy do 
drugiego. Ten szczur nie będzi przecież wiecznie 
siedział w swej norze...

— Wszystko zależy od tego, w jaki sposób ze­
chcemy go wydobyć na światło dzienne z jego kry­
jówki, — Tadeusz mówił, nie przestając uśmie­
chać się. — Musielibyśmy* bardzo długo czekać na 
to, aby Skałłon wyjechał t  Belwederu. Byłoby to 
zwiazane z długotrwałymi pracami Wywiadowczy­
mi. Musielibyśmy mieć do dyspozycji cały sztab 
ludzi, którzy nic innego nie mieliby do roboty, tyl­
ko siać cały dzień przed Belwederem i uważać, kie­

dy wreszcie Skałłon wyjedzie na miasta Po co te 
wszystkie trudy? Przecież mamy doskonały i bar­
dzo prosty sposób, aby zmusić Skałłona do wyjaz­
du z Belwederu i to na ulicę, która dla nas będzie 
dogodna-

— Kpisz chyba, — odezwało się kilku spośród 
obecnych.

— Gzy zmusisz go do wyjazdu różdżką czaro­
dziejską? —- zapytał Bartek, drwiąc.

— Nie, zrobię to zupełnie inaczej, bardzo prosto 
No, mów wreszcie, — odezwało się wielu to­

warzyszy.
— Tak, tak, mów, chcemy wiedzieć, co tb za spo­

sób!
— Ten sposób jest naprawdę niezwykle prosty,

— wyjaśnił Tadeusz. — Trzeba tylko mieć do jego 
przeprowadzenia bardzo zdolnych ludzi.

— Czy tylko o to chodzi? — zapytał Stanisław.
— Wiesz przecież, że nie brak nam zdolnych ludzi.

— Nie. nie chodzi tylko o to. A więc słuchajcie. 
Oto, o co w rzeczywistości chodzi w tej sprawie: 
wyobraźmy sobie, że w pewnym kraju ktoś do­
puszcza się obrazy przedstawiciela dyplomatyczne­
go obcego państwa, jakiegoś posła czy attachś. 
Wtedy prezes ministrów tego kiraju musi obrażo­
nemu dyplomacie wyrazić swoje współczucie. To

Tadeusz szczegółowo wyłoży! zebranym bojow- 
n plan zamierzonego zamachu.

denszn, wyjaśnij dokładnie, w jaki sposób wyobrar 
żasz sobie całą tę akcję...

Tadeusz szczegółowo wyłożył zebranym bojow­
com plan zamierzonego zamachu.

Komitet zatwierdził całkowicie ten plan, a jego 
wykonanie powierzył Tadeuszowi i Bartkowi.

Zadaniem Tadeusza hył wybór odpowiednich lu­
dzi i przygotowanie zamachu. Natomiast zadaniem 
Bartka było przygotowanie bomby i w ogóle całej 
strony technicznej zamachu.

*
Od tego dnia, gdy Tania w tajemniczy sposób 

zniknęła, od tego wieczora, gdy Tadeusz po raz 
ostatni rozmawiał z nią na ulicy Dworskiej, Ta­
deusz rzadko myślał o njej.

Przygotowania do zamachu na Skałłona po­
chłonęły go całkowicie. A jeżeli nawet czasem 
wspomniał Tanię, wtedy myślał:

Poza tym, że Tania mnie kochała, nic więcej nie
łączyło je j  z partią. Ja byłem tym ogniskiem, w 
którym ześroakowywały się wszyi ' 
resowania. Jeżeli rzeczywiście taŁ jest, nie powi-

com

zwyczaj, przyjęty we wszystkich krajach. A teraz 
wyobraźmy sobie, że w Warszawie naruszono nie­
tykalność fizyczną kc jla  jakiegoś obcego pań 
stwa, niech będzie Niemieckiego. Według po­
wszechnie panującego zwyczaju powinien go prze­
prosić gubernator Kraju Priwiśtańskiego. Jestem 
pewien, że Skr hon otrzyma polecenie z Petersbur­
ga, aby wyraził 6we ubolewanie obrażonemu kon* 
sulowi niemieckiemu.

Bartek wzruszył ramionami.
— Ale kto tego zagranicznego konsul n obrazi?
— Jakto kto? Oficer rosyjski, — o 1 hedział 

z lekkim uśmieszkiem Tadeusz.
— Rosyjski oficer?
Wszyscy obecni zdziwili się.
— Ale w jaki sposób zmusimy oficera rosyj­

skiego, aby dajmy ńa to, spoliczkował niemieckiego 
konsula. Przecież to jest zupełnie niemożliwe!

— To można zrobić bardzo łatwo, nawet nie wy­
obrażacie sobie, jak łatwo, — odpowiedział Tade* 
usz głosem tajemniczym.

Wszyscy obecni przysłuchiwali się ciekawie.
— Ten rosyjski oficer, — mówił dalej Tadeusz,— 

to będzie robotnik z fabryki wolskiej, któremu jed­
no tylko będzie potrzebne: aby posiada! zdolności 
artystyczne.

— No, ja  sam jestem dobrym aktorem, — u- 
śmiechnął się Bartek. — Grywałem niegdyś w te­
atrach amatorskich...

— Nie wystarczy być tylko dobrym aktorem do 
tej sprawy, trzeba jeszcze posiadać błyskawicznie
szybką orientację,

— No, no, wysłuchajmy przed tym szczegółów 
tej całej historji.. — powiedział Stanisław. — Ta-

nienem wcale żałować tego, że Tania odeszła. To 
prawda, że będąc w organizacji, Tania wiele zdzia­
łała, że była bardzo nam oddana. Bardzo wielkie 
znaczenie miało to, że zabiła Kazimierczaka. Nie­
raz narażała swe życie, ale wszystko to robiła prze­
cież tylko dlatego, że istniał dla niej na świecie je 
den tylko człowiek, a nie ideał,, nie partia... Ale 
gdzie jest Tania? Gdzie przebywa? Czyżby po­
wróciła do r^eo?"

Tuucii^z n.c miał czasu, aby długo zastanawiać 
się nad tym, gdizie może być teTaz Tania. Wkrótce 
nadchodziły inne myśli, inne plany, związane z 
przygotowaniami do zamachu na Skałłona.

Miał już spis ludzi, którzy mieli wziąć udział, w 
zamachu: tego, który miał znieważyć czynnie nie­
mieckiego konsula w Warszawie, osoby, które mia­
ły rzucić bombę na Skałłona w chwili, gdy będzie 
przejeżdżał przez miasto, aby odwiedzić konsula 
niemieckiego.

Najdrobniejszy szczególik przygotowywanego 
zamachu był już przemyślany i omówiony. T i ,  
jak inżynier najpierw obmyśla i opracowuje plan 
domu, który ma zamiar zbudować, tak Tadeusz 
opracowywał w najmniejszych szczegółach plan 
zamierzonego Zamachu.

Były co prawda chwile, gdy Tadeusza ogarniało 
zwątpienie, czy zamach może się udać. A co będzie, 
jeżeli zaaresztują przebranego oficera i wtedy wyj­
dzie na jaw, że to robotnik z fabryki Lilpopa. 
Adam? Przecież wtedy cały plan runie w gruzy.

A jeżeli Skałłon zlęknie się i ńie odwiedzi obrazo 
nego niemieckiego konsula, a uzna za wystarczają­
ce przesłanie mu listu z wyrazami współczucia i u- 
bolewania? Przecież nie jest wykluczone, że gene- 
rał-gubernator pozostanie w Belwederze, a do nie* 
riieckiego konsula, pośle swego zastępcę?

Te wątpliwości nieraz nurtowały mózg Tadeu­
sza. Ale szybko odpędzał je od siebie, bo, jako do­
świadczony działacz rewolucyjny, wiedział, że nh» 
ma' w pracy konspiracyjnej i w walce z caratem 
gorszego wroga, aniżeli zwątpienie we własne siły

Tadeusz umówił się z Adamem, robotnikiem z 
fabryki Lilpopa, który miał odegrać rolę rosyj­
skiego oficera. Spotkali się w zakonspirowanym 
mieszkaniu na Marymoncie.

Adam, wysoki, przystojny, smukły chłopak, 
przyszedł o wyznaczonej godzinie. Tadeusz za­
mknął się z nim w oddzielnym pokoju i zaczął mu 
dawać wskazówki, jak ma zachowywać się.

— Znacie dobrze język rosyjski? — Zapytał 
Tadeusz.

— Mój ojciec zesłany był n - Sybir, do tajgi, da­
leko na północy. Tam ożenił się i aż do mego czter­
nastego roku życia mieszkaliśmy w Tomsku. — od­
powiedział Adam. — Wyrastałem w otoczeniu czy­
sto rosyjskim, i dlatego język rosyjski znam rów­
nie dobrze, jak mój ojczysty, polski. W ciągu ca­
łego roku grywałem w kółku dramatycznym i nie­
raz już grałem role oficerów...

Tadeusz był bardzo zadowolony z tych informa- 
cyj.

— A teraz musisz wysłuchać dokładnie, o co 
chodzi. Sprawa jest wielkiej wagi, — powiedział 
Tadeusz do Adama.

Adam z naprężeńiem słuchał każdego jego słowa.
— Mówcie, ja wszystko wykonam...^

Dalszy ciąg jnfft*
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SENSACYJNA POWIEŚĆ SZPIEGOWSKA
Gdy Borodin przeczytał kopie dta&utnen.tów’, pmytmerione przez 

Miku li na, młodzieńca, który pragnął -wstąpić w szeregi oagenizeep 
kontrrewolucyjnej, polecił Gorinowi wprowadzać go <k» pokoju. 
W chwili gdy Mikulin przestępował próg pokoju, w którym od­
bywało się tajne zgromadzenie, z przyległego pokoju doleciał do­
nośny ĝ os męski.

1 3 1 .

Szczególna
ż e b r a c z k a

— Przysięgłabym, że to twój glos, ojcze! — wy­
krzyknęła Tatiana, zwTaoając się do Borodina. — 
Posłuchaj, posłuchaj uważnie... Jak Boga kocham, 
to twój głos!...

Szestakow i Gorin momentalnie zorientowali snę 
w sytuacji. Zrozumieli, że Mikulin pirzeznieostroż­
ność musiał zostawić w biegu spreparowaną płytę 
gramofonową. Należało z miejsca coś takiego 
przedsięwziąć, co by natychmiast usunęło wszelkie 
podejrzenia. W przeciwnym bowiem wypadku cała 
sprawa mogłaby się zaprzepaścić.

Również i Mikulin od razu połapał się w tym co 
się stało. Chcąc usunąć wszelkie podejrzenia, rzekł 
do Gorina:

— Nudziłem się w tamtym pokoju, więc nasta­
wiłem gramofon i przysłuchiwałem się monologowi 
starego rosyjskiego artysty.

Szestakow wbiegł do przyległego pokoju, za­
mknął gramofon i zdjął pfytę.

— Mogłabym przysiąc, że to mój ojciec mówił.— 
Tatiana jeszcze ciągle nie mogła się uspokoić. — 
Co za podobieństwo w głosie! Zdawało mii się na­
wet, że powiedział, „a teraz przejrzymy ten ma­
teriał'*...

r —• Nam się również zdawało, że to pana. głos — 
Gorini Szestakow potwierdzili zdanie Tatiany. — 
Stąd jasno wynika, że pan ma bardzo podobny 
głos do starego rosyjskiego artysty, cha, cha, cha...

— Hm... a ja  już nie na żarty się przeraziłem...— 
uśmiechnął się Borodin. — Nagle z przyległego po­
koju usłyszałem własny głos... Jak się nazywa ten 
artysta?

— Serebriannikow, — odparł Mikulin.
— Po raz pierwszy słyszę to nazwisko... Zresztą 

nie zajmujmy się teraz takimi głupstwami.  ̂ Czy 
pracuje pan w komisariacie spraw wewnętrznych? 
— zapytał Borodin Mikułińa.

Mikulin doznał ulgi. Niewiele przecież brakowa

ło, a byłby brzydko wpadł i  zaprzepaścił całą 
sprawę.

— Tak... Przypuszczam, że moi znajomi, Szesta­
kow i Gorin, opowiadali już panu o mnie — od­
parł śmiało.

—- Rozumie się. Je»t pan również za odbudową 
monarchii i za zniszczeniem władzy bolszewików?

Mikulin obsypał błotem ustrój bolszewicki. Mó­
wił z taką nienawiścią i z takim zapałem, że obec­
ni zapomnieli gdzie się znajdują i oklaskiwali go.

— Ciszej! — zwrócił uwagę Gorin.
Borodin, który był zachwycony Mik a linem, za­

pytał go o Melińskiego.
— Czy nie ma pan jakichś konfidencjonalnych 

wiadomości o nim i o Anglikach?
— Nie...
— A to szkoda... Czy wie oan, jak Meliński wier­

nie służył naszej sprawie? — krzyknął Borodin.— 
Pracował dla niej z narażeniem życia. O gdyby nie 
ten pies Jakackh, mielibyśmy już dziś rząd naro­
dowy... Moi panowie, musimy usunąć Jakackiego!

Mikulin oświadczył, że już od kilku dni nosi się 
z tym planem i że jemu przyjdzie najłatwiej wpro­
wadzić go w życie.

— A więc pan zemści się na tym psie! — Borodin 
mocno uścisnął mu dłoń. — Doskonale! Jako urzęd­
nik komisariatu spraw wewnętrznych zdoła pan 
to rzeczy w iśce z łatwością przeprowadzić.

Zebrani rozeszli się późną nocą. W pobliżu domu, 
w którym odbyło się posiedzenie, nie bvło ani jed­
nego agenta Cze-ki, ani nawet policjanta...

— Doskonałe miejsce, jak gdyby specialnie stwo­
rzone na robotę konspiracyjną! — rzekł Borodin, 
zadowolony ze swych trzech nowvch przyjaciół 
politycznych, których „zesrał sam Bóg",

Mieszkanie przy New ską Prospekcie 16 prze­
obraziło się w centrum petersburskiej organizacji 
konrrewolucyjnej. Tu obywały się posiedzenia, na­
rady i tu Opracowywano różnego rodzaju plany, 
ale Gorin i Szestakow zwlekali z wprowadzeniem 
tych planów w życie. Uważali, że należało z tym 
czekać <}o chwili, w której Meliński da o sobie sły­
szeć.

— Przypuszczam, że wkrótce otrzvmamy od nie­
go jakąś wiadomość? — rzekł Mikulin. — Nie mo­
żemy przecież dokonać żadnego poważniejszego 
posunięcia bez pomocy „InteBigence Serrice**, które 
popiera każdą naszą akcję. Musimy czekać na Ja­

mesa i Annę Morette. Prawdopodobnie posiadają 
nowe instrukcje dla naszego ruchu.

— A jeśli oniil w ogóle się nie odezwą? -— zapytał 
Borodin. —. Nie możemy tak długo czekać. Za trzy 
tygodnie odbędzie się zjazd partyjny bolszewików 
i tę okazję musimy za wszelką cenę wykorzystać.

:— Poczekamy jeszcze dziesięć dni — oświadczył 
Szestakow. Jestem przekonany, że Meliński 
wszystko uczyni, aby móc się z panem skomuniko­
wać. Czy on zna pański adres?

— Oczywiście. Jak tylko przybywał do Peters­
burga, to nie omieszkał mnie odwiedzić.

Po tej rozmowie Szestakow zaczął zalecać się do 
Tatiany i całe dni spędzał w mieszkaniu Borodina. 
Tatiana prosiła go, aby tak często do nich nie przy­
chodził, ponieważ wraz z Gorinem jest już skom­
promitowany w Cze-ce za to, że ukrył Melińskiego 
i Anglików. Szestakow w opowiedzi machnął tylko 
lekceważąco ręką i twierdził, że nie lęka się czeki- 
stów.

— W najgorszym wypadku powitam ich moimi 
dwoma rewolwerami — dodawał zuchowato.

Szestakow przebywał w mieszkaniu Borodina 
nawet i pod nieobecność Tatiany.

— Niech pan mnie odprowadzi, — niejednokrot­
nie prosiła go Tatiana.

— Będzie dla pani zdrowiej, gdy nie pokażemy 
się razem na ulicy — odpowiadał. — Pani przecież 
dobrze wie, że jestem skompromitowany...

Minęło już osiem dni, a Meliński nie dawał zna­
ku życia. Borodin wysłał do Moskwy szyfrowany 
list i pyta! u członków tamtejszej organizacji o 
Melińskiego i angielskich szpiegów. Mikulin wyra­
ził gotowość oddania tego listu we właściwe ręce. 
Po kilku dniach przybyła odpowiedź, że Meliński 
znikł, jak kamień w wodzie.

—- Może został aresztowany? — zapytał Borodin 
Mikuliaa.

Co też pan mówi? Ja bym o tym nie wie­
dział?... Jestem święcie przekonany, że Meliński 
i Anglicy gdzieś się ukrywają i na razie boją się 
wytknąć nosy ze swej kryjówkk Ale w końcu znaj­
dą do nas drogę... Jeśli nie w Petersburgu, to gdzieś 
indziej...

Znów minęło kilka dni. Szestakow, który ciągle 
przesiadywał w mieszkaniu Borodina, tracił już 
cierpliwość... Spotkawszy się z Mikulinem, rzekł 
do niego szeptem:

— Ptaszek jeszcze ciągle nie chce wlecieć do 
klatki...

—- Musimy mieć cierpliwość, braciszku, w dzier 
sięciu miastach wystawiono podobne klatki... Pta­
szek będzie musiał wpaść do jednej z nich...

Pewnego dżystego wieczora, gdy Borodin, Tatia­
na, Szestakow i jeszcze dwóch członków tajnej or- 
ganfżacji znajdowali się w mieszkaniu Borodina 
i rozmawiali o sprawach partyjnych, nagle zapu­
kano do drzwi. Tatiana podniosła się z miejsca i o- 
tworzyła drzwi.

Na progu ukazała się stara kobieta, okryta łach­
manami, która płaczliwym głosem poprosiła o jał­
mużnę.

Gdy Tatiana wyciągnęła z torebki kopiejkę i Wrę 
czyła ją  żebraczce, ta zapytała szeptem:

— Czy mogę zobaczyć cię z panem Borodinem?
Dalszy ciąg jutro.
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«« CZERW ONY1* JAKUB
— „Czerwony** Jakub wró* 

©ił! — Wiadomość ta lotem 
błyskawicy rozeszła sdę po wsi.

Młoda wieśniaczka, która 
dopiero od roku przebywała 
we wsi, zapytała swą siwowło­
są sąsiadkę, kim jest „Czerwo- 
ny“ Jakub.

— Ty jeszcze nic nie 
Heleno? Siadaj więc tutaj na 
ławice, to ci wszystko opowiem 
— oświadczyła staruszka i ci­
chym głosem rozpoczęła swą 
opowieść.—Jakub był ładnym 
młodzieńcem z sąsiedniej gmi­
ny, z którą nasza żyła na sto­
pie wojennej. Śmiał się zaw­
sze z teł wrogości i pokochał 
Agnieszkę młynarzównę, któ­
ra go również darzyła sympa­
tia. Byłaby z nich ładna para, 
gdyby wsi naszych nie oddzie 
lał oa siebie potok, którego nie 
wolno było przekraczać. Ja­
kub przekroczył go jednak i 
w dalszym ciągu zalecał się do 
Agnieszki. Następnie porzucił 
pracę, wyrzekł się swej gminy 
i wydzierżawił grunty tam, na 
tej górze — tu stanis-zka wska 
Zaia na jedno ze zboczy gór­
skich, na którym widać było 
zaniedbaną chatę. — Agniesz­
ka z czasem mocno go pokocha

da i miała zostać matką jego 
dziecka. Jakub chciał wów­
czas pojąć ją  za żonę, ale o j­
ciec je j nie chciał się na to zgo 
dzić; kazał swojemu ̂ parobko­
wi Antkowi wyrzucić go, a cór 
kę wysłał ze wsi.

Od tej chwili zaczęły spa­
dać na Jakuba nieszczęścia. 
Wytaczano mu proces za pro* 
cesem, zarzucając niestworzo­
ne rzeczy. Trwało to do tej no­
cy, w której młyn stanął w pło 
mieniach. Podejrzenie od razu 
padło na Jakuba, który został 
skazany na 15 lat więzienia. 
Młynarz zacierał ręce z ucie­
chy, młyn był bowiem zanied­
bany i musiałby go odświeżyć 
za swoje pieniądze, a tak to­
warzystwo ubezpieczeniowe 
musiało mu wybudować no­
wy. Agnieszka, do której na­
leży obecnie nowy młyn, jest 
najdiummiejiszą kobietą we wsi 
i zupełnie już zapomniała o 
tym, który wszystko dla 
poświęcił.

Od tej strasznej nocy na 
zwali go „Czerwonym** Jaku 
bem, ośmieszali go i pogar­
dzali mian. A jak wpajali nie­
nawiść do niego, możesz się 
przekonać z  wrażenia, jakie

niej

przybycie na 
nie

wywarło jego 
dzieciach, które go wcale 
znają.

Wieś była poruszona do głę 
bi, pomimo że poza sołtysem, 
u którego Jakub się zameldo- 
wiał, nikt go nie widział.

Jakub siedział w swojej cha 
cle i spoglądał na góry. Nie 
myślał ani o wisi, ani o Agnie­
szce, cieszył się tylko swoją 
wolnością. W ciągu ostatnich 
15 lat całkiem osiwiał i choć 
miał 48 lat, wyglądał na sześć­
dziesięcioletniego starca. Na 
swe skromne utrzymanie za­
mierzał zarabiać jako drwal. 
Pragnął tylko spokoju i zapom 
nienia, zapomnienia o strasz­
nych latach, przebytych w wię 
zieniu.

Po tygodniu wzburzenie wsi 
przeobraziło się we wście­
kłość. Pewnego wieczora Ag­
nieszka odwiedziła Jakuba. 
Był do łez wzruszony tą wizy- 
tą. Przypuszczał bowiem, że 
Agnieszka przyszła do niego z 
dobrym slłowem, aby opowie­
dzieć o swej tęsknocie. Ta jed 
nak w krótkich, złych słowach 
rozkazała mu dobrowolnie o- 
puścić wieś. Wyraziła nawet 
gotowość pożyczenia mu pie­
niędzy, aby tvlko sobie po­
szedł. Między byłymi kochan­
kami doszło do gwałtownej-wy 
mian> zdań i w końcu Jakub 
wyrzucił ją  wraz z je j  pie­
niędzmi za drzwi.

Po kilku dniach zjawił się 
u niego sołty6 i oświadczył, że 
gmina odkupi jego chatę, jeśli 
stąd pójdzie. Jakub odrzucił i 
tę propozycję.

Minęło 14 dni, a Jakub cią­
gle jeszcze był we wsi, trzę­
sącej się z oburzenia.

Pewnego dnia Agnieszka 
wpadła na szatański pomysł, o 
którym po godzinie wiedziała 
cała wieś. Proponowała, aby 
nic nie sprzedawano Jakubo­
wi, głód go stąd przegna. Wie­
śniacy i kramarze przysięgli 
Agnieszce na wszystkie święto 
ści, że nic mu nie sprzedadzą. 
Środek ten okazał się zmakomi 
ty, gdy sołtys pewnego dnia 
przybył do Jakuba, ten mu 
oświadczył głosem pełnym roz 
paozy:

— Pobyt we wsi stał się dla 
mnie obecnie straszniejszy niż 
15 lat więzienia. Przynieście 
mi pieniądze, a pójdę sobie 
stąd.

Cała wieś odetchnęła z ulgą, 
gdy dowiedziała się o tym po 
stanowieniu.

Następnego dnia przybył soł 
tys w towarzystwie notariu­
sza. Jakub podpisał akt sprze­
daży chaty, wziął pieniądze, 
plecak, fajkę i wyszedł.

Przed chatą była zebrana ca 
ta wieś. Krzycząc i gwiżdżąc 
szła w pewnym oddaleniu za 
wygnańcem aż do granic gmi­
ny*

Nagle Jakub obrócił 
-ucił w twarz swym pi 

dowcom okrzyk pełen bólu:

się i 
rześla-

— Szukałem tu tylko spoko­
ju i ciszy, ale wyście mi tego 
odmówilić Za to, że mnie stąd 
wyganiacie, bądźcie przeklęci 
na wieki. #

Wieś spoczywała już we 
śnie, gdy nagle rozległ sie prze 
raźliwy okrzyk: „Gore! Go­
re!“ W ciągu jednej chwili 
wszyscy byli na nogach i bie­
gli w stronę płonącej zagro­
dy.

— Zagroda Jakuba stoi rów­
nież w oąniu! — wykrzykną? 
jeden z wieśniaków.

Wszyscy odwrócili się i bez 
radnie przyglądali się rozsza­
lałemu żywiołowi.

— Mój Boże! — wykrzyknę­
ła nagle Agnieszka.—Również 
i moja zagroda płonie!

Jakub następnego dnia zo­
stał aresztowany w sąsiedniej 
gminie i za trzykrotne podpa­
lenie skazany znów na 15 lat 
więzienia.

K arytej jednakże nie odsie­
dział. W kilka miesięcy póź­
niej śmierć dosięgła go w celi.

Podczas zasiekłej bójki w 
karczmie, Antek, były paro­
bek młynarza, został ciężko 
raniony. W przedśmiertnej 
spowiedzi opowiedział księ­
dzu, że nie „Czerwony** Jakub, 
ale en z zemsty podłożył ogień.
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Warszawska Gazownia M^ej 
ska obchodziła w ostatnich 
dmach poważny jubileusz 
80-letniej swojej pracy dla 
miasta i jego konsumentów. 
Jak wiadomo pierwsza lampa 
oświetlana gazem stanęła w 
Warszaw e w dniu 28 grudnia 
1856 i wzbudziła wśród mało 
jeszcze wówczas wymagają­
cych mieszkańców stolicy 
prawdziwy podziw.

W związku z tym rzadkim 
jubileuszem zwołana została 
w dniu wczorajszym w lokalu 
dyrekcji Gazowni konferen­
cja prasowa, na której zobra­
zowano postęp produkcji w 
ciągu tego długiego 80-leóia 
zarówno pod względem ilości 
jak i jakości zużywanego ga­
zu.

Demonstrowane przez dy­
rekcję gazowni wykresy ilu­
strujące zużycie gazu świetl­
nego można było w wielu wy- 
n^dkach uznać jako wykresy 
historii gospodarczej wahań 
dobrobytu i zubożenia, a w 
wielu wypadkach jako histo­
rię w znaczeniu ścisłym. Wy­
starczy, że z ciekawszych ta­
kich momentów wymienimy 
rok 1905, w którym z powodu 
rewolucji i wzmożonych walk 
z caratem konsumcja gazu 
uległa bardzo znacznemu 
zmniejszeniu, albo dla kontra­
stu rok 1916, rok światowych 
zmagań wojennych, w któ­
rym konsumcja gazu świetlne 
go zamiast zmaleć znacznie się 
podwyższyła. Ten na pozór 
niezrozumiały zupełnie objaw 
tłumaczy się jednak po prostu 
tym, że rok 1916 pamiętny jest 
jako rok bez węgla. Przypo­
minają sobie więc Czytelnicy 
okres w którym zdobycie wor­
ka węgla połączone było z nie­
bywałymi trudnościami i po­
trzebą niesłychanego sprytu, 
a wydostanie go z tajnych 
prawie składów wymagało na­
wet kilku dni wystawania w 
ogonkach. Konsument zatem 
nie mający możności zdoby­
cia węgla korzystał najchęt­
niej z gazu, używając go do 
wszelkich możliwych w gospo 
darstwie domowym czynno­
ści.

ale w krótkim czasie zostanie odtruty
nad odtruciem gazu I i dają dotychczas 
me są już od dawna* wyniki.

W stosunku do przełomo­
wych łat 1931 — 1936, w któ­
rych zaznaczyło się znów dal­
sze spadanie konsumcji gazu, 
koniec roku 1936 i początek 
193? wykazują pewną popra­
wę.

Przy okazji szeroko przez 
dyrekcję Gazowni komentowa 
nego obniżenia ceny gazu. 
który jak oświadczyli sami 
przedstawiciele gazowni wy­
szedł dla miasta z dużą korzy-, 
ścią, wysunięta została przez, 
dziennikarzy kwestia mimo 
wszystko bardzo jeszcze wyso 
kieł ceny gaza i sprawa ewen- 
taulnej dalszej jeszcze obniż­
ki.

Referujący tę sprawę dzień 
nikarze podkreślali słusznie, 
że przy ostatnim ustaleniu cen 
za elektryczność gaz zaczyna 
się coraz bardziej nie opłacać 
i cała masa konsumentów roz­
myśla nad wyeliminowaniem 
gazu z całego gospodarstwa 
domowego i zastąpienia go 
elektrycznośaią.

W odpowiedzi na te wnioski 
ciyrekcja Gazowni oświad­
czyła, iż cena gazu nie uleg­
nie dalszej obniżce, przy czym 
niezbyt szczęśliwe to utrzy­
mywanie się na poziomie cen 
umotywowała. Oświadczono 
bowiem, że tak gazownia jak 
i elektrownia stanowią w War 
sza wie własność miejską i mia 
sto nic na tym nie straci, jeśli 
konsumenci pogniewają się na 
gaz, bo i tak pieniądze ich 
wpłyną do kas miejskich za 
pośrednictwem elektrowni. (!)

Rzecz prosta z takim stano­
wiskiem godzić się jest niespo 
sób. Jeśli miasto skupia w 
swych rękach przedsiębior 
stwa o charakterze dochodo­
wym to chyba nie jpo to, żeby 
dyktować mieszkańcom - kon­
sumentom ceny i podkreślać 
swoją pozycję monopolową!

Dyrekcja Gazowni oświad­
czyła jednak, że w zamian za 
nieobniżenie ceny gazu 
świetlnego, w niedługim już 
czasie przeprowadzi jego od­
trucie, zmniejszając kwestię 
wypływającego z niego nie­
bezpieczeństwa do zera.

Próby 
prowadzone

W ^  
pomyślne

ZASTRZELENIE ZŁODZIEJA
W czasie przelewania spirytusu z 

cySieroy wagoospwej do beczek na

wiecktL gorzemny, ^Yafcław Sobrń- 
wieś'oewycih, 'kia. Wadasie, po w. 

Siedlecki), postfrelił z rewolweru w 
głowę 26-letniego Tadeusza Kłosa. 
(Mrozy), złodzieja, który usiłował 
skraść beczkę ze spirytusem. Ran­
nego w stanie b. ciężkim, przewie­
ziono do szpitala Przemienienia Pań 
skiego, gdzie zmarł.
MATKA Z CÓRKĄ ZACZADZIAŁY 

We wsi Jaźwinek w powiecie cie­
chanowskim dwie razem zamieszka­
łe kobiety Wlaoyslawa Bożuchow- 
-ka i córka je j  Janina Szylerowa 
przez kilka dni nie wychodziły z do­
mu. Sąsiadki udały się do je j  miesz­
kania i znalazły obie nieżywe. Jak 

îę okazało zasunęły one na noc 
szyber i zaczadziały.

ZŁODZIEJ POSTRZELIŁ 
WARTOWNIKÓW 

Dwaj wartownicy kolejowi na stą- 
c, Krośnievice spotkali złodzieja 
kradnącego wegiel z wagonów. Gdy 
wartownicy chcieli złodzieja zatrzy 
nE.&Ć, począł on uciekać strzelając z 
rewolweru. Obaj wartownicy zo­
stali postrzeleni, mimo to złodziej 
riie zdołał uciec i został ujęty. Jest 
to znany t tych stronach złodziej 
j  u Pietrzak.

Po trzelonych yyartowników Felik 
sa Jankowskiego i Franciszka Guzę 
umieszczono w szpitalu.

NAGŁY ZGON W POCIĄGU 
Mieszkaniec Częstochowy urzęd­

nik kolejowy Tadeusz Tabaczyński 
wyjechał wczoraj do Warszawy. 
Gdy pociąg zbliżał się do stolicy 

i Tabaczyński zasłabł i niedaleko 
; Włoch zman, Na dworzec Główny 
1 przyjechał już tiup.

Zwłoki przewieziono do prosekto­
rium.

Potknęła skradzione banknoty
Poszkodowany dba o jej „żołądek"
Obywatel Warszawy Z. K. 

poznał na ulicy Żelaznej pięk­
ną panienkę, której chciał po­
kazać swoje urządzenie miesz 
kaniowe i w tym celu zapro­
sił ją  do siebie. Ponieważ Z. K. 
mieszkał w śródmieściu j  pil­
no było do romansu wsiedli 
oboje do dorożki. W drodze 
pannę t u ż  wzięło i poczęła 
przymilać się do przygodnego 
amanta.

Przymilanie to kosztowało 
Z. K. trochę pieniędzy, bo­
wiem stwierdził brak portmo­
netki, w której znajdowało 
się 105 złotych. Gdy dziewica 
została zdemaskowana i Z. K. 
polecił zajechać do komisaria

tu, chciała się pozbyć do­
wodu rzeczowego. W tym ce­
lu bilon wyrzuciła na ulicę a 
dwa banknoty po 50 złotych 
połknęła.

Pannę osadzono w areszcie. 
Poszkodowany upomina się, 
ażeby pannę pilnować przez 
kilka dni j nie puszczać na 
samotność, a gdy tego zechce, 
żeby ktoś był przy owej „sa­
motności^ obecny, bo tylko w 
ten sposób będzie można uzy­
skać z powrotem banknoty, 
które niewątpliwie będą mus a 
ły z panny wyjść. A panna ta 
nazywa się Janina- Tyszko i 
mieszka przy ulicy Krochmal­
nej 89.

Z okazji koronacji króla Jerzego Vl-go, która nastąp^ w dniu 
12 maja b.r., zostanie wybity p:  ̂3z angielską mennicę pań­
stwową specjalny medal pamiątkowy z podobizną króla 
i królowej Anglii. Zdjęcie nasze przedstawia reprodukcję

tego medalu.

C z y t a jc ie

„Życie Kobiece’
Cena 20 groszy

Szukać ryżu u spekulantów
Monopoliści z „Łlmy“ przygotowują nowy pasek

Kupiectwo detaliczne zaniepokojo­
ne zostało w dniach ostatnich kom­
pletnym wycofaniem z rynku sprze­
dażnego jednego ą  często używa­
nych artykułów pićrwszęj potrzeby 
mianowicie fyżu. Wszelkie wysiłki 
o zdobycie tego towaru, pochodzące 
zarówno ze sfer detalistów jak i bur 
towników, palą na panewce, gdyż 
ma się tutaj najwidoczniej do czy­
nienia ze spekulacją, przygotowują­
cą rynek do nowego śrubowania cen 
za ten artykuł.

Potentatem ryżowym w Polsce jest 
monopolistyczna łuszczarnia ryżu 
pod firmą „Elma*. Kupcy zwraca­
jący się do le j firmy o ryż otrzy­
mują odpowiedź, że brak ryżu na 
rynka spowodowany został rzeko­
mym ukończeniem kampanii ryżo­

wej o ryżu z nowej kampanii nie 
należy się spodziewać wcześniej 
jak dopiero W środku maren. Dziw­
ne jednak, że „Eima“ proponuje 
rYż pochodzenia zagranicznego t. zw. 
„Patna4*, droższy od krajowego o 50 
groszy na kilogramie, albo najgor­
szy gatunek resztek t. zw. „ryżów- 
kę*\ która nie znajduje w normal­
nych warunkach absolutnie żadne­
go zbytu.

Sfery kupieckie, u których zasię­
galiśmy w tej sprawie informacji, 
komunikują nam, że spekulacja 
„Elmy*’ obliczona jest całkowicie na 
wysprzedanie bezwartościowego i 
wysortowanego towaru, jak również 
sprowadzonych dawno i nie posia 
dających nąb; 
zagranicznego.

>y wcóv' zapasów towaru 
Uzasadnia to twier­

dzenie najznpełniej popłoch wywo­
ływany na rynku przez spekulan­
tów. Są oni najzupełniej przeko­
nani, że pod ypiywpm groźby cał­
kowitego braku i-yżu, zarówno kup­
cy jak i konsumenci, wykupią na­
wet bezwartościowe śmiecie.

W tych warunkach najzupełniej 
słusznie przejął w swe ręce spra­
wę Centralny Związek Kupiectwa 
Detalicznego i interweniował w Ko­
misariacie Rządu oraz w Minister­
stwie Przemysłu i Handlu.

Dobrze ukryty ryż znajdzie się 
zapewne w łuszczarniacli, jeśli wtrą­
cą się w tę sprawę władze admini­
stracyjne i przypomną spekulan­
tom jakie kary przewidziane są 
obecnie za uprawienie tego rodzaju 
kombi nacyj.

Groźny manifest kasiarzy
Dajcie okup lub dotknie was zemsta ludu!««

Znany i sławny kasiarz war­
szawski, Władysław Sokołow­
ski (Nowolipki 51) popadł o- 
statnio w kłopoty finansowe. 
Robota kasiarska nie dawała 
mu dochodu, bowiem zawsze 
w cudzych kasach znajduje 
teraz tylko weksle albo jakieś 
papiery, które spieniężyć jest 
coraz trudniej, a gotówki nie 
ma. Postanowił tedy innym 
sposobem zarobić trochę gro­
sza.

W tym celu Sokołowski ku­
pił sobie gumową drukarenkę 
Gutenberga i zredagował ma­
nifest do narodu, zapowiada­
jący rychłe obalenie faszyz­
mu. Ażeby jednak faszyzm 
zgnieść, trzeba pieniędzy.

Przodownik Chmielewski brał łapówki
Tak orzekł sad i skazał go na 2 lata wiezienia

Proces Juliana Chmielew­
skiego, oskarżonego o pobiera 
nie łapówek (pisaliśmy o tym 
w numerze wczorajszym) prze 
ciągnął się do godzin wieczor­
nych.

W wyniku rozprawy sąd 
uznał, że st. przodownik

Chmielewski świadom.e przy 
ją ł zaofiarowane mu przez 
£ iszbajna 20 zł., które ten mu 
wręczył, by skłonić funkcjo­
nariusza Urzędu śledczego do 
pobicia Najfelda i skazał 
Chmielewskiego na 2 lata wię 
zienia, a 1 iszbajna na rok wię 
zienia*

Względem Chmielewskiego 
sąd zarządzi! jako środek za­
pobiegawczy bezwzględny a- 
reszt, a wobec Fiszbajna 
areszt do czasu złożenia 3000 

tzł.

Obu skazanych po wyroku 
aresztowano na safi sądowej

Któż je  da? Oczywiście ci, 
którzy mają. Rozesłał więc 
manifest w kilkuset egzempla­
rzach do różnych kupców war 
szawskich i innych zamożniej 
szych obywateli grożąc w ra­
zie odmowy zemstą ludu. 
Zemsta miała polegać na spalę 
n u firmy, na zabiciu je  i sze­
fa i w ogóle na wszelakim 
krwawym terrorze.

«f

Tak masowe rozesłanie mâ  
nifestu musiaio zwrócić uwa­
gę policji, bo aczkolwiek nie 
wszyscy zawiadomili policję 
o otrzymaniu groźby, to jed- 
uak wielu było odważnych. Po 
licja wszczęta dochodzenie i 
dotarła do prezesa straszliwej 
organizacji rewolucyjnej na­
zywającej się tajemniczo R.R. 
K.S.M. Pana prezesa Sokołow­
skiego osadzono w więzieniu.

0 odszkodowanie za wypadek knl.
W wydziale cywilnym Sądu 

Okręgowego toczyła się spra­
wa, będąca pierwszym proce­
sem o odszkodowanie za wy­
padek kolejowy z lux-torpe- 
dą.

W lux-torpedzic, dążącej do 
Katowic siedział przemysło­
wiec Adolf Szell. Kiedy po­
ciąg mijał Skierniewice Szell 
zauważył, że na tym samym 
torze znajduje się pociąg to­
warowy, wstał więc, by za­
alarmować służbę. Niemal w 
lej same j cli wili nastąpiło zde­
rzenie. Przemysłowiec zato­
czył się na przód wagonu,

Skutkiem znacznej siły roz­
bił głową ściankę oddzielają­
cą wagon od motorowego i | 
wpadł nań,

Przemysłowiec uległ zmasa­
krowaniu nosa i innym obra­
żeniom głowy. Obecnie wy­
stąpił przeciwko P.K.P., żąda­
jąc 34.000 zł. odszkodowania.

W pozwie wywodzi, że wy­
padek spowodował niezdol­
ność do pracy i liczne cierpie­
nia, jak brak snu i t. d.

POZNAN (PAT.). Na szosie 
pod Kostrzynem wjechał sa­
mochód ciężarowy na nałado­
wane wozy. Z jadących wo­
zami Franciszek Sokołowski 
został zabity na miejscu, a 
Wasyl Zacliaruk w stanie 
ciężkim przewieziony do szpi­
tala w Poznaniu.

Kierowcę samochodu za.
I trzymano.



Morduj? ludzi, gdyżtak nakazują obyczaje
„On/taile! Każdy żołnierz ko 

lonialny służący na Ceylonie 
zna doskonale anaczen e tego 
słowa. Na każdej plantacji i 
w każdym osiedlu tubylców 
są umieszczone duże tablice, 
które zakazują Tamilom wta­
jemniczać białych w ontaile. 
Ontaile jest kultem krwi, któ­
ry dotychczas prawie ze nie zo 
stał zbadany przez białych. O 
kulcie tym jest tylko tyle wia 
dt:no, że w pierwszą lub drugą 
noc księżycową nowego t o k u  
6 Tamilów musi popełnić samo 
bójstwo, a jeden z nich musi 
poprzednio zabić białego, Chin 
czyka lub Syjamczyka.

Ostatni wypadek ontaile za 
notowano przed 9 laty. Wów­
czas Tamilowie przebili mie­
czem 8-łetniego synka urzęd­
nika kolonialnego. W ciągu 
następnych 8 lat nie słyszano 
o morderstwie ontaile. Dopie­
ro w noc księżycową poprzed­
niego miesiąca barbarzyński 
kult znów zażądał nowej ofia­
ry. Tym razem na wpół dzicy 
tamilowie wtargnęli do cy­
wilizowanego osiedla białych i 
dokonali napaści na sposób, 
przypominający postępowanie 
amerykańskich gangsterów.

W odległości 2 mil od Ban­
dur awela znajdują się rozległe
?lantacje Anglika, Edwarda 

itta, na których pracuje kil­
ka tysięcy czarnych robotni­
ków. Fatalnego W ieczora  
plantator w rócił do swego pa­
łacyku o 9 wieczór. Czarni ro­
botnicy zbuntowali się w go­
dzinach wieczorowych i Pitt i 
jego biali urzędnicy musieli 
wiele się uatrudzic, zanim zdo 
lali uspokoić wzburzone umy­
sły. -

Żona plantatora i jego dwie 
córki, z których jedna liczyła 
18, a druga 16 lat, z niepoko­
jem czekały na powrót Pitta. 
Wiedziały o bunc e i chciały 
się dowiedzieć w jaki sposób 
zakończył się. Gdy Pitt wrócił

o domu zasiadł do kolacji i

ków. Zaraz po posiłku córki 
udały się do swoich pokojów, 
a plantato-r w dalszym ciągu 
opowiada! żonie o wypadkacli.

Nagle ciszę wieczorną przer 
wał przeraźliwy krzyk, aocho 
dzący z pokoju starszej córki. 
Pitt zerwał się z miejsca i po­
biegł do szuflady biurka po re 
wolwer. W tej samej jednak 
chwili do pokoju wdarło się 4 
Murzynów, którzy ohezwład- 
nili Anglika i jego żonę.

Dzięki nadludzkim wprost 
wysiłkom Pitt zdołał przerwać 
krępujące go więzy i dobiec 
do aparatu telefonicznego. Tu 
byley nie przeszkodzili mu w

tym, tylko ze zjadliwrym 
uśmiechem na wargach przy­
glądali się jego poczynaniom. 
Druty telefoniczne były bo­
wiem przecięte.

Jak Pitt stwierdził, że dru­
ty są przecięte rzucił się na tu­
bylców i zaraz rozgorzała za­
cięta bójka.

Silni i rośli tubylcy szybko 
dali sobie radę z białym, po 
raz drugi go obezwładnili i u- 
czynili go biernym świądkiem 
niesamowitej sceny.

Dwóch innych Murzynów 
wprowadziło do pokoju star* 
szą córkę Pitta, Z głębokiej rd 
ny w plecach ciekł strumień 
krwi. Z gardła umierającej wy 
dzierało się rzężenie. Tamilo­
wie położyli ją  do stpp źwiąza 
nych rodziców, rozsiedli się na 
podłodze i zaczęli mruczeć jed 
nostajną melodię.

Była to pieśń wojenna onta, 
ile. Pitt, który znał obyczaje 
Tamilów, z przerażeniem 
stwierdził, że jego córka padła 
ofiarą krwawego kultu. Śpiew 
stawał się coraz głośniejszy, a 
gdy Tamilowie wydzierali się 
już wniebogłosy na progu po 
koju ukazał się stary Murzyn 
który coś zamruczał pod no­
sem i oddalił się, 6 mężczyzn 
natychmiast zerwało się z po 
dłogi i zaczęło tańczyć. W pew 
nej chwili, gdy taniec stał się 
niezwykle gwałtowny i gdy 
Murzyni byli pokryci potem i

CZYTAJCIE
„ŻYCIE KOBIECE4*

z trudem chwytali oddech, 
wyciągnęli miecze. Jednym 
zręcziiym uderzeniem pozba­
wili się- ż.yoia i  zunęl ji martwi 
obok zwłok białej <faiewezyr 
ny.

Pó chwili do pałacyku przy 
był oddział żołnierzy. Młodsza 
córka plantatora, która nie 
spostrzeżenie wykradła się z 
pałacyku, pieszo udała się do 
Bandaraweli i zaalarmowała 
władze. Pomoc okazała się jed

nakże spóźniona. Władze skie 
rowały cały wysiłek na odnalc 
zienie tego Tamila, który nakło 
nił Murzynów do zabicia bia­
łej dziewczyny i którego ryso 
pis podał im Pitt.

Po kilku dniach zdołano go 
ująć w jaskini górskiej. Chcąc 
uniknąć odpowiedzialności za 
swój przestępczy czyn, Tamil 
pozbawił się życia, jak tylko ID. A. B. po odbyciu 12’ mie- 
ujrzał żołnierzy zbliżających I sięcznych wyroków prawo- 
się do jego kryjówki. I mocnych.

Sir.?

ii9  osKarzonycti
Izba karna Sądu Najwyż­

szego wyznaczy niebawem ter 
min rozprawy kasń^jnej w 
pierwszym pppcesie członków 
National Socialistische Deut­
sche Arbeiter Bewegung, któ­
rzy w liczbie 119 skazani zo­
stali za działalność wywroto­
wą na terenie Górnego Śląska 
na kary do 6 lat więzienia.

Kilku skazanych, którym 
wymierzono kary krótkoter­
minowe kasacji nie zgłosili. 
Jak donoszą z agencji PID w 
ostatnich dniach opuściło wię­
zienie trzech członków N. S.

W O f f f f f
N i e m c y  m a g y  o t r z y m a ć

LONDYN. Niektóre dzien­
niki angiolskje notują kursu­
jącą w Nowym Jorku pogło­
skę, iż brytyjski minister han 
dlu Runciman w czasie rozmo­
wy ż prezydentem RooseYel- 
tem zaproponować miał udzie­
lenie Niemcom pożyczki w wy 
sok ości 100 mibopów funtów 
szterlingów, aby odwrócić 
widmo wojny, dk> której pcha 
Niemcy kłopotliwa sytuacja 
gospodarcza.

W brytyjskich kołach urzę­
dowych stanowczo zaprzecza­
ją  tej pogłosce, jako pozba­
wionej . wszelkich .podstaw 
przypominając, iż istnienie w 
Ameryce aktu Johsona wyklu 
cza możliwość udzielenia iNiem 
com jakiejkolwiek pożyczki.

Co się tyczy city londyń­
skie t, to zdaniem wpływo­
wy en kół rynku londyńskie-

0 zasiłkach dla eezrOiD

go, w brytyjskim świecie fi- ■ ty wciąż ma jeszcze do czynie- 
nansowym myśl o nowej po-1 nia z zamrożonymi kapitała* 
życzce dla Niemiec, gdzie ci- mi, nu pewno nie znajdzie zwo

lenników.

6 . 4 9 8  o f i a r
wypadKómi samochodowych

MONTREAL. Z danych sta­
tystycznych wynika, że rok 
1936 był dla prowincji Que- 
bec, o ile idzie o wypadki sa­
mochodowe, rekordowo smut­
nym.

W ciągu, pierwszych 10 mie­
sięcy (za dwa ostatnie danych

nie obliczono), zginęło w wy* 
padkach 298 osób, w tym 152 
dorosłych, 83 dzieci. W 63 wy* 
padkach wieku ofiar nie za­
notowano.

Wypadków razem było 
6.498, z czego 3.3% w samym 
Montrealu.

Bokser i gangsterzy

Zakład Ubezpieczeń Społecznych nia świadczeń aa wypadek braku 
poaał do wiadomości wszystkich pracy, jeżeli dana osoba czjni sta- 
Ubtzpieczaln nową interpelację rania, celem znalezo. a odpowied- 
przepisów o zasiłkach dla bezrobot- niego Zajęcia. W koiuwelnyiii proce J g an g steró w

BERLIN. „Berliner Ztg. Am. 
Mićiag4* donosi z Nowego Jor­
ku: b. mistrz świata w boksie 
Jack Dempsey prowadzi obec­
nie dobrze prosperującą resta- 

eleganckiej dzielni-

nycn pracowników umysłowych. 
Zgodnie z orzeczeniem Najwyższe­
go Trybunału Administracyjnego 
ustalono, iż przez pozostawanie bez 
pracy, upoważniające do zasiłków 
rozumieć należy pozostawanie bez 
pracy zarobkowej zależnej.

Wykonywanie natomiast samo­
dzielnych czynności zarobkowych 
nie jest p/zeszkoda do otrzymywa-

sie takim samodzielnym zajęciem 
było wykonywanie funkcji przed­
stawiciela sprzedawcy w jednej z 
i ;rm włókienniczych,

urację w eleganckiej 
cy miatsa.

W osiauiich czasach banda 
wciągnęła go na

listę swych ofiar, usiłując groź 
bami wymuszać odeń pienią­
dze. Dempsey zapłacił już 
mniejsze kwoty, ostatecznie 
jednak ogłosił, że nie będzie 
płacił dalej ani centa.

Policja przydzieliła kilku 
detektywów do obrony Demp- 
seya przed zemstą gangsterów.

W o i i « « » f # e  t e r r o r u
jj^jaO Z O laMA. Ludność ży 

dowska ze Starego Miasta wMimo pełnienia tych funkcyj 
uznano prawo do zasiłków dla zre­
dukowanego poprzednio z posady - * ,, -r - r -
pracownika umysłowego, poszukują etami przesiedla się coraz ucz- 
cego nowej stałej-posady. m e j poza obręb  murów do

obawie przed ciągłymi napa-

Budżet bogatega mmatmw
Maharadża 2 MysoYe, jeden 

z najbogatszych książąt indyj­
skich, W początkach każdego 
roku układa listę wydatków 
niezbędnych na utrzymanie 
dworu. Z listy ułożonej na rok 
1937 dowiadujemy się cieka­
wych szczegółów.

Maharadża przeznaczył na 
utrzymanie swego ogrodu zoo­
logicznego — 15.000 funtów, 
25.000 funtów na utrzymanie 
swej gwardii przybocznej i or̂

Z  frontu hiszpańskiego
LONDON (PAT). Agencja 

Reutera donosi: W pobliżu
Malagi stoi na kotwicy bry­
tyjski krążownik „Resolu- 
tion“, aby w razie potrzeby 
przyjść z pomocą obywatelom 
angielskim.

W mieście został otwarty 
konsulat brytyjski. Powstań­
cze włądze w Maladze sądzą, 
■i* rozporządzają dostateczny­
mi zapasami żywności.

SALAMANKA (PAT.). W 
czasie wczorajszych walk pod 
Madrytem wojska powstańcie 
zdobyły 4 baterie dział prze­
ciwlotniczych, pociąg pancer­
ny, 7 armat polowych, 2.000 
granatów ręcznych i 2 miota­
cze min.

BURGOS (PAT.). Nowy 
ambasador włoski pr?y rzą­
dzie gen. Franco, .Cantalupo

przybył dziś do Burgas przyj­
mowany przez gen. Dayile i 

reprezentantów władz pow­
stańczych.

Ambasador w wygłoszonym 
przemówieniu Upewnił „o 
braterskiej przyjaźni "Włóch 
dla szlachetnej Hiszpanii z 
komunizmem*4. W dniu ju ­
trzejszym ambasador wyje. 
dzie do Salamanki.

BAYONNE (PAT.). Rząd 
baskijski zawiadomił prasę, 
ze prześladowania nacjonali­
stów baskijskich przez władze 
powstańcze wzrasta ż każdym 
dnjem.

W St. Sebastian i Ondarre- 
ta przebywa w więzieniach 
przeszło 300 kobiet, spośród 
których wiele jest chorych.

Uwięzione traktowane są W 
sposób nieludzki.

kiestry, 5,000 na swą galerię 
obrazów, w które  ̂ znajdują 
się bardzo wartościowe dzieła 
szitiki i 15.000 funtów Ua kup­
no1 nowych słoni.

Z tej listy budżetowej do­
wiadujemy się, że maharadża 
posiada harem. Na niego jed­
nakże książę łoży stosunkowo 
bardzo mało, bo tylko 5.400 
funtów.

Jako najmniejszy wydatek 
na liście figuruje „kieszonko­
we4* księcia. Jest ono ustalone 
ńa 1.500 funtów rocznie. Jest 
to wyjątkowo mała suma, jeśli 
weźmie się pod uwagę, że do­
chody roczne maharadży z My_ 
sore oblicza się na 2 miliony 
funtów.

mej poza 
nowych dzielnic. Organizacje 
sjonistyczne dokładają wszel­
kich starań by zapobiec sprze­

daży nieruchomości w obce 
ręce.

Wszelkim projektom w tej 
dziedzinie stoi jednak na prze 
szkodzie postanowienie rządu 
angielskiego, by stare miasto 
utrzymało swój charakter za- 
oytko wy.

C<i<iem urmowani od śni eni
PRAGA. Maszynista pocią­

ga pośpiesznego jadącego z 
Pilzna do Pragi, widząc, że w 
górze rzeki Bero uniki ruszyły 
lody, zwolnił bieg pociągu ko­
ło miejscowości Rzewnice i o-

strzegł dzieci bawiące się na 
lodzie rzeki, ratując im w ten 
sposób życie.

Kiedy bowiem ostatnie dziec 
ko opuściło rzekę, lód ruszył.

Jubiler przed sąoem
Zupełnie nieoczckiwan wy­

darzenia nastąpiły w związku 
z dawno już osądzoną wyro­
kiem prawomocnym aferą ju­
bilera Wabia-Wabińskiego.

Wabia - Wabiński areszto­
wany został pod zarzutem

Tygodniowa rózmówka naSERWUS PERD ?IU ! -  Serwus Merdziull. 
czasie.

TARZAN przygody króla^dżtmgli.
ZDOBYWCY PRZESTWORZY -  Powieś: fantastyczna z roku 2000-go. 
MILIONY J a NA GRUDY -^P^y^pdy poszukiwaczy złota w Australii 
PYTEK POOROMCĄ LWÓWl -  Wesoła opowieść o piątce uczniów. 
K A j m  PO LuM  W MIEŚCIE!! , f
FLIP, F L A P I CHARLIE CHAPLIN -  w uciesznych przygodach 
K —-  MOJE PRZYGODY LOTNICZE.PITĄN NEM 

ZRYWKI UM
TO WSZYSTKO 

jea iO groszy i
W najpopularniejszym

TYGODNIKU

$

Ś W I A T
OBRAZKOWYM,

P R Z Y G Ó D
DO NABYCIA WSZĘDZIE

przywłaszczenia powierzonych 
jego pracowni kosztowności. 
Zameldowanie złożyło kilka o- 
sób. Jubiler tłumaczył się tym, 
że sam padł ofiarą nieuczciwe 
go kontrahenta, który go o. 
kradł. Wabia Wabiński został 
skazany na dwa lata więzie­
nia, następnie wyrok ten 
zmniejszono i wykonanie za- 
więszono.

Tymczasem obecnie zupeł. 
nie niespodziewanie zaszedł w 
sprawie nowy zwrot. Do Urzę­
du Prokipraf orskiego wpłynął 
z Ameryki Południowej "list 
pewnego świadka, który uja­
wniając niezmiernie doniosłe 
szczegóły sprawy ze skruchą 
przyjął na siebie winę za prze­
stępstwo jubilera.

W związku z tym listem U- 
rząd Prokuratorski podjął do­
chodzenie, w wyniku którego 
może dojść jeszcze do rewizji 
procesu Wabia - Wabińskiego. 
Na razie szczegóły sprawy 

Trzymane są w tajemnicy.



OSTATNIE WIADOMOŚCI

Z teatr* Miejskiego
„Krawiec w zamku".

Co grają w kinach?
ADRIA: „Romeo i Julia". 
ATLANTIC: „Rok 2000“ i „Takie
są dziewczęta".
APOLLO: „Królowa dżungli“. 
BAGATELA: rewia p. t. „Różowy
walc“.
DOM ŻOŁNIERZA: „Metropolitan" 
MUZEUM: „Mały pułkownik". 
PROMIEŃ: „Dzieci szczęścia". 
STELLA: „Śmiertelny skok".
ŚWIT: „Ostatni Mohikanin". i 
SZTUKA: „Allotria1.
UCIECHA: „Dziewczę z Prateru*. 
WANDA: „San Francisko".

Program radiowy

K R A K Ó W , godz. 7.25 K ilka  in for- 
m acyj 7.30 M uzyka poran n a z p ły t, 
12.03 P łyty  14 L ok . w iadom ości g o ­
spodarcze 14.05 K oncert 15.15 Koncert 
reklam ow y 15.30 M uzyka z p ły t 16 
S krzyn ka  techniczna 16.10 W iadom ości 
z  dnia 18.16 P oradn ik  snortowy 18.20 
R ecita l śp iew aczy 18 45  Program  na 
ju tro  22.45 M uzyka taneczne.

Nocny dyżur aptek
Apteka pod Złotą Głową, Rynek 

Gł. 13, pod Trzema Koronami. Re­
toryka 1, Apteka Czternasta, Lu­
bicz 7, ul. Stradom 6, im. Królowej 
Jadwigi, Karmelicka 9, apteka Ma­
riańska, Rynek Gł. 9.

Gdy katar  

; chrypka

stosuje się

PiDomethyl
Cena flakonika 1.60

do nabycia we wszyst 

kich aptekach w Polsce

„KLARNET I SAKSOFON* 
Pogadanka radiowa 
prof. Kamieńskiego

Z cyklu interesujących poga­
danek prof. Ł . Kamieńskiego o 
instrumentach orkierstry symfo­
nicznej poznają radiosłuchacze 
w dn. 19 II. godz. 1 9 .4 5 — klar­
net i saksofon. Saksofon tak dziś 
niezbędny instrument w zespo­
łach jazzowych należy do grupy 
instrumentów najmłodszych, gdyż 
został skonstruowany po raz 
pierwszy w roku 1846. Saksofon 
mimo iż jest instrumentem bla­
szanym —  pod względem barwy 
tonu pokrewny jest klarnetowi. 
Znamy 6 jego odmian zależnie od 
rozmiaru, od piccola począwszy 
aż do saksofonu basowego.

L KAZIMIERZ KRANC 
przed mikrofonem

Znany polski pianista Kazi­
mierz Kranc powrócił do kraju 
po dłuższym pobycie zagranicą, 
gdzie występował z licznymi wła­
snymi koncertami.

A rtysta przypomni się polskiej 
radiopubliczności dn. 19 II. o 
godz. 17.15.

W  programie piękne preludia 
chorałowe J .  S . Bacha, „Serena­
da Don Juana” —  Szymanow­
skiego, utwory Chopina i inne.

K R O N I K A  K R A K O W A

Oskarżona o akcję wywrotową
Przed sądem przysięgłych w 

Krakowie stanęła wczoraj Maria 
Form, pracownica bieliźniarska. 
Dnia 21 września wznosiła okrzy­
ki wywrotowe na dziedzińcu Zak­

ładów Garbarskich. Ponadto w 
tym samym czasie na terenie 
Miejskich Zakładów Ceramicz­
nych publicznie rozpowszechnia­
ła fałszywe wiadomości o biciu 
pałkami robotników w fabryce

Zieleniewskiego. W  końcu rzucała 
kamieniami na robotników beto- 
niarni by zaprzestali pracy.

Sąd skazał Formównę na 5 lat 
więzienia.

Artysta zamordował po pijanemu żonę
W czoraj o godz. 10 rano do 

mieszkania Józefa Griinfelda przy 
ul. O chronek 633 w Tarnowie, 
przybyła 22-letnia Maria Rudko- 
wa w poszukiwaniu swego męża 
Romana, muzyka, który przez

całą noc wesoło się Zabawiał. 
Między małżonkami doszło do 
ostrej wymiany słów, przy czym 
Rudek w pewnej chwili nożem 
szewskim ugodził żonę w okolicę 
serca tak, że przewieziona do

szpitala zakończyła życie.
Zabójca po dokonaniu ohydnej 

zbrodni udał się na policję, gdzie 
oddał skrwawiony nóż, tłuma­
cząc się, że czynu dokonał 
zupełnem pijaństwie.

w

Straszna zbrodnia szaleńca
W czoraj miała miejsce w Kra- 

snem pow. Kałusz straszna zbrod­
nia.

O to  niejaki Bazyli Tylków, lat 
30, który niedawno odsiedział 7 
lat więzienia, wczoraj wpadł w 
szał i uzbrojony w karabin na­
ładowany nabojami zaczął strze­
lać do obecnych w mieszkaniu.

W  ataku furii zastrzelił 40  let. 
S t. Staryna, jego żonę 35-letnią 
Anastazję i 2 dzieci w wieku 16 
i 6 lat.

Po tej zbrodni ruszył Tylków 
do kooperatywy i strzelił do jej 
kierownika Kilczewskiego, kładąc 
go trupem na miejscu.

W reszcie udał się pod domy 
dwu kobiet Pawliczkowej i K ec- 
manowej, strzelił do nich przez 
okno kładąc je  trupem na miej­
scu.

W końcu skierował lufę do sie­
bie i strzelił sobie dwukrotnie w

głowę. I wołała w okolicy przygnębiające
Ponura zbrodnia szaleńca wy- wrażenie.

D R U K A R N I A
O N O R O L

KRAKÓW, UL. NA GRÓDKU L. 2
Telefon Nr. 173-02.

wykonuje druki wszelkiego 
rodzaju, jak: c z a s o p is m a ,  
broszury, prospekty, afisze, 
ulotki, księgi handlowe itd.

soli Jul e - szyLLo - łanio

Sytuacja strajkowa w Krakowie i okolicy
Na rynku pracy i okolicy do­

szło w kilku wypadkach do wy­
buchu strajków, które trwały kil­
ka dni. Pertraktacje prowadzone 
przez Inspektorat Pracy w K ra­
kowie doprowadziły jednak do 
likwidacji zatargów.

I tak zlikwidowany został za­
targ w branży kapeluszniczej. 
Po jednodniowym strajku pro­
testacyjnym i konferencjach na­
stąpiło podpisanie umowy zbio­

rowej, przyznającej pracownikom 
pewne podwyżki.

Zlikwidowany został również 
strajk w tartaku Towarzystwa 
Kółek Rolniczych w Spytkowi­
cach, gdzie robotnicy wstrzymali 
się od pracy od 21 stycznia br. 
Podpisana została obecnie umo­
wa zbiorowa, gwarantująca ro­
botnikom podwyżkę w wysoko­
ści 30 proc.

W czoraj wybuchł strajk okupa­

cyjny w Prokocimskiej Hucie 
Szkła. Fabrykę okupuje 160 ro­
botników, którzy domagają się 
cofnięcia wypowiedzeń kilku pra­
cownikom. Inspektorat Pracy pro­
wadzi w tej sprawie pertraktacje 
ugodowe.

W reszcie strajkują subiekci i 
pomocnicy handlowi w Tarnowie 
wysuwając żądania odnośnie do 
uregulowania czasu pracy.

Zakup natychmiast los
do 38  Loterii klasowej w znanej kolekturze

„ D  A  R  Kraków, św. Anny 2.
a marzenia Twoje o szczęścia i bogactwie łatwo mogą się spełnić

Główna w ygrana

1,000.000
Mnóstwo większych wygranych po

100 000 zi., 75.000 zł., 50.000 zł. i t. d.
D ar przynosi szczęście

Zamówionia zamiejscowe- wykonuje się natychmiast. Konto czekowe PKO. 408.078.

Z łotych

Urzędnik skazany za obrazę 
prokuratora

Przed sędzią dr. Partyką w 
sądzie krakowskim zasiadł oneg- 
daj Teofil R uss, urzędnik, oskar­
żony za znieważenie prokuratora 
Szypuły. Huss zostat skazany na 
8 mies. więzienia. O skarżał prok. 
dr. Dulęba.

Uniewinnienie oskarżonych 
o fałszerstwo monet

W  procesie o fałszerstwo mo­
net, w którym na ławie oskarżo­
nych zasiadł ślusarz Paweł Szew­
czyk i inni zapadł wczoraj wy­
rok uniewinniający wszystkich 
oskarżonych.

Rozprawie przewodniczył s. o. 
dr. Solecki, wotowali s. o. dr. 
W sołek i dr. Konopka, oskarżał 
prok. dr Stawarski, bronili adw. 
dr. Warenhaupt, dr. Kruh, dr. 
Markowicz i dr. D oelinger.

Tragiczna śmierć kobiety
W czoraj podczas powrotu do 

domu z Krakowa furmanką nie­
daleko Miechowa wywrócił się 
wóz W incentego Kowala ze Szcze 
panowa przy mijaniu się z inną 
furmanką.

Wóz nakrył jadących tj. K o­
wala i jego teściową 65-letnią 
Teklę Pierzchajową. Kowal wy­
szedł z wypadku ciało, natomiast 
jego teściowa poniosła śmierć 
na miejscu, wskutek pęknięcia 
czaszki.

Proces adwokata o deprawowa 
nie nieletnich dsicwcząt

Ja k  się dowiadujemy śledztwo 
przeciwko adw. Jakóbowi Lan- 
dauowi, oskarżonemu o depra­
wowanie nieletnich dziewcząt, jest 
już ukończone i w najbliższych 
dniach należy spodziewać się 
sporządzenia aktu oskarżenia 
przez prokuraturę i przekazania 
akt sądowi okręgowemu w Sos­
nowcu.

Ponieważ Landau przebywa w 
więzieniu, przypuszczalny termin 
w tej sansacyjnej sprawie odbę­
dzie się już w marcu br.

Akademik znieważył 
policjanta

Aleksy Sobociński, student A - 
kademii Górniczej w Krakowie, 
nawoływał na A leji 3 Maja w 
dniu 20 czerwca ub. r. ludzi do 
odbicia aresztanta, którego pro­
wadził policjant. Następnie pod­
łożył nogę policjantowi oraz słow­
nie znieważył policję państwową. 
Sąd skazał Sobocińskiego na 1 
mies. aresztu z zawieszeniem.

Rozpr. przew. s. o. dr. W asi­
lewski, osk. prok. dr. Dulęba.

Zadał dwa ciosy nożem
Na ławie oskarżonych w są­

dzie okręg, karnym w Krakowie 
zasiadł S t. Kuraś, robotnik z 
W oli Duchackiej. Dnia 29 sierp­
nia ub. r. dwukrotnie zadał cio­
sy nożem Jakubowi Gastołowi, 
skutkiem czego ten doznał cięż­
kiego uszkodzenia ciała.

Sąd skazał Kurasia na 6 mies. 
więzienia.

Samobójstwo bezrobotnego
Bezrobotny Jerzy N. z Chorzo­

wa .pozostający od dłuższego 
czasu bez pracy i mieszkania, 
zamieszkiwał z żoną mały kącik 
w barakach przy ulicy Cmentar­
nej. Ciężkie życie, bez widoku 
na lepszą przyszłość spowodo­
wało, że w czasie nieobecności 
swojej żony popełnił samobój­
stwo, wieszając sią na haku.
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